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DPêle mêle wiosenne 


wiosno, kto cię widział w naszym 
() kraju... — mówią sobie Francuzi 

i robią co mogą, by oglądać tę wio- 
snę jak najczęściej poza miasem. W zwią- 
zku z tem zupełnie zrozumiałem zamiło- 
waniem notują kroniki policyjne Paryża 
zupełnie nowy, specyficznie wielkomiejski, 
rodzaj przestępstw. Olo zauważono, że po- 
zostawione niepilnowane w piątek po po- 
łudniu samochody (zwłaszcza te bardziej 
eleganckie) znikają па 2 dni, by potem 
w poniedziałek znaleźć się w temże miejscu 
w nienagannym stanie! Kurtuazja „wypo- 
życzających'* dochodzi do tego. że nawet 
napełniają do pełnego zbiornik paliwa, ba! 
nawet myją samochody przed oddaniem. 
Jeden adwokat twierdzi, że mu się z jego 
samochodem już parę razy taki wypadek 
zdarzył, a ostatnio znalazł przy kierowni- 
cy przypięty bukiet z kartką dziękującą 
w serdecznych słowach za umożliwienie 
spędzenia miłych chwil  week-endu. — 
W czem rzecz? Oto, jak to mawiał Zagło- 
ba: „Na wiosnę wiór do wióra rad lgnie“ — 
a cóż dopiero wesoła młodzież Paryża. Ale 
milej jest spędzać chwile na łonie przyro- 
dy, niż na bruku paryskim, a nie zawsze 
są na to środki. А 

Nie każda miłość kończy się wycieczką 
za miasto, bywają kobiety nieustępliwe 
i pełne zasad, jak w tej piosence amery- 
kańskiej „Hard hearted Hannah — Vamp 
from Savannah“... (Twarde serce Hanny — 
Vampa ze Sawanny...). 

Taką kobiełę musiał spotkać ten Rumun, 
który, po stanowczym „koszu“, strzelał 
w swoje serce. Celował oczywiście w lewą 
stronę piersi i właśnie dlatego nic mu się 
nie stało, bo jak się później okazało, serce 
miał z... prawej strony! 

Na ciepłą porę poleca się odpowiedni 
trunek. Jaki? Oczywiście szwedzki punch 
mrożony w lodzie! Моде właśnie podać 
skąd się wziął. Oto w Erfurcie znaleziono 
pożółkły pergamin, opisujący jego naro- 
dziny. Dnia 4 października 1631 r. król Ka- 
rol Gustaw był w Erfurcie i w danym dniu 
w świetnym humorze. Podczas przechadzki 
trafił między innemi, przypadkiem na po- 
siedzenie zacnego cechu siodlarzy і сї 
wśród silnego przepijania zamianowali go 
swym rycerzem. To też w podwójnie do- 
brem usposobieniu znalazł się potem — 
jak zwykłe — w swej oberży, w której 
byli m. i. rajca miejski aptekarz Schwind, 
Otto v. Guericke, hr Loewenstein i jakiś 
z notabli miejskich. Powstała kwestja na- 
pitku; ten to, tamten znów radził co inne- 
go. Aż Gustaw zamówił u Schwinda trochę 
różnych ziół. Zmieszał, przyrządził і w lo- 
dzie dał do skosztowania. Wszystkim ten 
pachnący napitek smakował tak nadzwy- 
czajnie, że zaczęli się sprzeczać, jak go na- 
zwać. Król rozstrzygnął: „Jest nas tu 5, po 
zywa „Szwedzki Punch*! 

Jak mowa o trunkach, to mimowoli staje 
w wyobraźni omszała pajęczynami pokryta 
flaszka. Pajęczyny mają być dowodem sta- 
rości. Zrozumiano to we Francji najwido- 
czniej, bo właśnie niedyskretna prasa do- 
niosła, że pewien chłop w Normandji Pierre 
Brantaire, та hodowlę pająków w celu... zro- 
bienia przyjemności smakoszom! 

Wiosna, słońce itd. о zagrożenie cery. 
По też roić się zaczyna od ogłoszeń wszela- 
kich kosmetyków. Każde z ładniejszą głów- 
ką, tak że czytelnik w głowę zachodzi, 


skąd (zwłaszcza piękne ogłoszenia anglo- 
saskie) biorą takie modele. Naprzykład 


w Nowym Jorku, niejaka Mrs Sue ma agen- 
cję modeli reklamowych. Taka agencja ma 
w ewidencji najładniejsze żywe typy, by je 
wynajmować zależnie od zapotrzehowania. 

A propos szminek: szminki w fabrykach 


-W O 


próbuje się na ogolonych świnkach mor- 
skich. A próbuje się, by się upewnić, czy 
nie są przypadkiem szkodliwe. A zbyt szmi- 
nek to nie byle co! W anglosaskich kra- 
jach i na zachodzie wogóle, kobiety oce- 
niają dobrze wagę ładnego i świeżego wy- 
glądu. Toteż statystyki podają fantastyczne 
cyfry zużycia. Olo w USA np. na szminki 
wydaje się tyleż, co w czasie prosperity: 
około 7 miljardów złotych. I to, uważa się, 
jest w porządku — niech robią co chcą, 
byle ładnie wyglądały! 

A były czasy, gdy szminki były niezwy- 
kle niepewne, ba wśród aktorów zdarzały 
się nawet wypadki śmierci. Pierwszy, któ- 
ry oparł fabrykację na naukowych podsta- 
wach był Геісһпег. Oto koło 1860 r. ten 
syn kupca z Mainz, był poprostu tenorem 
w Wiirzburgu. Niedosyć tego, bo ku obu- 
rzeniu rodziców ożenił się wbrew ich woli. 
Wyrzekli się go, tak że biedny synalek 
musiał zagabiać na życie, jako że gaża te- 
nora absolutnie nie wystarczała. Przy po- 
niocy żony zaczął fabrykować kosmetyki. 
Chcąc móc robić coś porządnego, zaczął 
się uczyć chemji, ulepszać fabrykaty tak, 
że w 1873 r. założył już w Berlinie pierw- 
szą fabrykę. Umarł w 1912 r. н 

Nie dość jednak umieć zrobić sobie „ma- 
ke ир“, nie wystarczy umieć się ubrać! 
Trzeba umieć i rozebrać się — powiedziała 
sobie przedsiębiorcza Mrs Blackborn i za- 
łożyła w  lubiącej fachowość Ameryce 
„Szkołę rozbierania się“. Łaknące tej wie- 
dzy panie i panienki mogą na modelach 
uczyć się tam, a potem same próbować 
pod okiem surowej nauczycielki, jak 
z wdziękiem okazywać „dessous“. 

Wiosna to powrót jaskółek. Nie byłoby 
ich tyle, gdyby ludzkość przynajmniej na 
punkcie ochrony ptaszków nie połączyła 
się. Oto istnieje porozumienie, które zape- 
wnia ratunek przedwcześnie zmęczonym, 
podczas zimowego odlotu, ptakom. Schwy- 
tane półmartwe istoty ładuje się i odstawia 
acroplanami na południe! 

„Wiośniany* wyrok wydał sędzia angiel- 
ski w sprawie małżonków Grigg, . którzy 
gwałtem chcieli się rozejść. Zgubą małżeń- 
stwa stała się podróż па- Riwjerę. Pani po- 
dobali się płomienni Włosi, a pułkownik 
znów stanowczo przekładał mniej lub wię- 
cej wykwintne Francuzki, nad swą „рга- 
wowitą*. Sędzia po rozpatrzeniu się w ca- 
łokształcie orzekł: „Nie dam wam rozwo- 
du, jako że żadne z was nie nadaje się do 
wejścia w nowe związki małżeńskie. Jeste- 
ście zepsuci i źli!“ Mało co, a byłby do- 
dał: „idź do piekła, boś ty brzydki!'. 

Wiosna dla pięknych pań, to przede- 
wszystkiem kłopoty tualetowe. Zawsze tak 
było i będzie — wartoby wobec tego coś 
powiedzieć па temat różnych składowych 
„zbroi* kobiecej: gorset należy do prze- 
szłości, ale — wbrew oczekiwaniu — nie 
był to tylko atrybut mody, to był także 
warunek skromności. Oto za czasów sufra- 
żystek — dobrze przed wojną — na pew- 
nym balu w Londynie pojawiła się taka 
śmiała łady, która miała odwagę nie wło- 
żyć gorsetu. Wyczuł to oczywiście zaraz 
pierwszy jej tancerz. I — niestety kroniki 
mie zanotowały imienia lego półgłówka — 
zamiast ucieszyć się, że nie ma pod ręką 
fiszbinów, spocił się biedactwo ze strachu 
i rozniósł po całej sali tę rewolucjonizują- 
cą nowość. Sprawa stała się głośną, ba na- 
wet oparła się o sąd samego Edwarda VII. 


Теп człowiek kulturalny (i który widział 
wiele rzeczy!) wzruszył tylko ramionami: 
„Jeżeli kobiety tylko takiemi sposobami 


chcą wałczyć o swe prawa, to absolutnie 
nie mam nic przeciwko temu“! 
Rower dla pań był swego czasu skanda- 


lem, a gdy w 1885 r. pierwsza pani oka- 
zała się w spodniach — pumpach w та- 
łem miasteczku holenderskiem, zrobił się 
ruch jak nigdy. Poczciwy policjant ledwo 
nie zemdlał, a burmistrz błyskawicznie wy- 
dał srogi zakaz wpuszczania czegoś podob- 
nego w bramy miasta. 

Pantofelki też potrafiły być znamieniem 
rozluźnienia obyczajów: na five o'clocku 
w Wiedniu pokazała się w 1909 r. młoda 
panienka w pantofelkach zamiast w .sznu- 
rowanych bucikach. Pani domu z oburze- 
niem spytała ją: „Cóż to moja droga, 


przychodzisz do mnie w nocnych panto 
flach?! Pantofelki jednak zdołały się 
utrzymać. 


Kolorowe paznokcie przyszły do nas 
z Ameryki po wojnie. Złocone paznokietki 
były znane już za egipskich czasów. Jed- 
nak ta, co pierwsza wpadła na ten po- 
mysł przypłaciła to życiem. Zazdrosna Kleo- 
patra ułatwiła jej podróż w krainę cieni. 
Sama oczywiście w le pędy pozłociła so- 
bie paznokcie, ale mimo tak odstraszają- 
cego przykładu nie długo cieszyła się mo- 
nopolem — inne Egipcjanki powoli zaczę- 
iv ją naśladować і moda ta przetrwała dłu- 
gie wieki. Zresztą, dodam, niedawno odkQ- 
pano stary grób młodej Сегтапкі, która 
miała mamicurowane paznokcie. 

Oudulacje wynalazł w 1853 r. Marcel 
w Paryżu. Trwała ondulacja to znów po- 
darek Ameryki — przyszedł do nas w 1920 
r i z miejsca podbił nie tyle serca, ile 
główki kobiece. A kolorowe peruki, czy to 
pomysł ostatnich lat? Nic podobnego! Już 
Egipt je znał i elegantki Teb nosiły peru- 
ki zielone, czerwone i niebieskie. „Nihił 
novi sub sole!“ Hennowanie włosów weszło 
w użycie w Rzymie po najeździe lerma- 
nów. Rzymianki, nie bez racji, zadecydo- 
wały, że rudozłote włosy, to bardzo twa- 
rzowa rzecz! 

Szminki! Mój Boże! Najstarsze grobowce 
zawierają kubeczki z bielidłem і różem. 
Oczywiście i czernią do brwi. 

Perfumy po raz drugi wróciły do Euro- 
py za Krzyżowców. Nie darmo tym wypra- 
wom przypisują tak wielkie znaczenie. 

Koszule to znów nowy stosunkowo wy- 

ualazek, bo do jakiego XV wieku nie były 
znane, a z początku tylko głowy korono- 
wane je używały i to w ilościach umiarko- 
wanych, jednej lub paru sztuk. W tymże 
czasie po raz pierwszy pokazuje się pierw- 
sza chusteczka do nosa! 
A skąd się wzięło słowo szyk? Z Francji. Oto 
jednym z ukochanych uczni Davida był mło- 
dziutki malarz Andrć Chicque. Malował tak 
ślicznie, że David wziął go za miarę do oce- 
niania prac innych swych uczni i mawiał o 
słabych pracach: „To nie Chicque!'* Chicque 
umarł na ospę w 1788 r., ale nazwisko jego 
pozoslało nadał w atelier Davida jako okre- 
ślenie czegoś ładnego, a po jego śmierci 
zapomniano о pochodzeniu i pierwotnem 
znaczeniu tego słowa i nadano mu znacze- 
nie obecne. 

Nie miło jest, jeżeli wiosna życia jest 
miącona komplikacjami. Przekonała się 
о tem młoda Atenka Georgette Massouli. 
Pierwszych kilkanaście lat żyje jako pan- 
na, nagle okazuje się potrzeba poddania 
się operacji i przemienienia na chłopca. 
Wykorzystuje to czemprędzej, by zaręczyć 
się ze swą przyjaciółką z lat dziecięcych. 
Ba, cóż, kiedy po paru miesiącach okazuje 
się konieczność powrotu — też w drodze 
срегасјі — do rodzaju żeńskiego. Oczywi- 
ście rozpacz wielka, zwłaszcza ze strony 
przyjaciółki, która zresztą, jak mówią, nie 
tyle martwi się zmianą płci, ile tem, że 
nie będzie się mógł odbyć ślub „en rćgle* 
Nie darmo rzecz dzieje się w Grecji... 

Jerzy Dołęga Lewandowski. 
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W ubiegłym tygodniu odbył się w Tiranie, stolicy Albanji, ślub króla 
Achmeda Zogu z hrabianka Geraldynq Apponyi. Uroczystości weselne 
upłynęły przy udziale licznych gości zagranicznych. Na zdjęciu para kró- 
lewska w otoczeniu orszaku ślubnego przed wejściem do pałacu w Tiranie. 


ASY NUMERU 19-60: 5 o. $. SZUKAM TOWARZYSZA! Emancypacja stworzyła instytucje, które zajmują się dostar- 
czaniem mężczyzn-przyzwoitek do towarzystwa samotnym kobietom. (Str. 4—5). — RYŚ V — ZBÓJNIK. Koleje życia groźnego 
drapieżcy naszych borów, stanowiącego cenny łup dla myśliwych. (Str. 6). — O MEBLACH STYLOWYCH. Jaka przyszłość cze- 
ka mebiarstwo współczesne i jak rozwijało się опо w przeszłości? (Str. 8—9). — „LA FENICE“ ODŻYŁA! Słynny teatr wene- 
cki, który zgórą 150 lat temu został zbudowany, a później uległ katastrofalnemu pożarowi, powstał ostatnio z popiołów jak legen- 
darny feniks, którego imieniem nazwano ten przybytek sztuki. (Str. 13). — JAPONJA A LA FOURCHETTE, Kraj Mikada, wi- 
dziany oczami podróżującego Europejczyka. (Str. 14—15). — PIERWSZE ŚNIADANIE „DASYPELTIS SCABRA“. О wężu, którego 


właściwości fizyczne stanowią niemałe curiosum w świecie gadów. (Str. 16—17). — KONKURS WIELKANOCNY „ASA*. Jakie 

nagrody otrzymają laureaci Konkursu „Аза“ na najpiękniej zastawiony stół wielkanocny? (Str. 18), — WŚRÓD PSIEJ ARY- 

STOKRACJI. Częste wystawy psów, oraz liczne psie farmy, zaopatrujące amatorów w rasowe okazy, przyczyniają się do stwo- 

rzenia coraz większego zainteresowania „psiemi sprawami“ u szerokiej publiczności. (Str. 19—20). — Przebój muzyczny „Ава“: 

ODESZŁAŚ W DAL... Tango. — Słowa i muzyka Józefa Waghaltera. (Str. 22). — Nowele. — Kącik filatelistyczny. — Dział 

gospodarstwa domowego. — Moda kobieca i męska. — Kosmetyka. — Życie towarzyskie i artystyczne. -— Humor i rozrywki 
umysłowe. — Nowe książki. — Na scenie. — .Program radjowy. 
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и: | 
Mise Farquharson udziela wskazówek пи. — 

` merowl „38 R. M.", — Spotkanie z panem 
do towarzystwa „38 R м." następuje 
w hallu hotelowym. — .W oczekiwaniu na 
taksówkę, która zawiezie ich do restau- 

i racji. — Wybór odpowiedniego menu na- 
ely do reprezentanta biura „8. O. S“. 


Zdjęcia: С. Anders — Paryż. 


mancypacja kobiet — temut do rozważań niezwykle bogaty — emo- 
cjonowała wiele społeczeństw na przestrzeni lat, przez które dojrze- 
wała jako jeden z najciekawszych problemów socjalnych. Początkowa 
agitacja przedstawicielek płci, słabszej о prawo do samodzielnego sta- 
nowienia o swem życiu, niepoważna w swych krzykliwych, jaskra- 
| wych formach, wyszydzanych przez humorystów całego świata. po- 
woli przeradzała się w konsekwentne dążenie do równouprawnienia 
kobiet z mężczyznami na wszystkich polach twardej wałki o chleb 
codzienny. 

Jak długo problem ten obracał się dokoła spraw zarobkowych, hasła wygłaszane przez 
propagatorki nowego kierunku wychowania kobiet i zapewnienia im warunków samo- 
dzielnej pracy musiały być traktowane poważnie. Przyszła wielka wojna, której sile 
niszczycielskiej nie oparło się піс z tego, co dawniej ludzie uważali za niewzruszalne, 
święte i wypływające z wielowiekowej tradycji. W nowych powojennych warunkach 
problem emancypacji kobiet nietyłko że dojrzał, ale co ważniejsze, wyrósł i tam, gdzie 
go się nikt przedtem nie spodziewał. Wyrósł i zatriumfował jako zjawisko, z którem 
nikt początkowo nie podjął walki, uznając, że „chyba (ак być powinno”. 

Przewrót dokonał się gwałtownie w formach jaskrawych. które oślepiły ludzi z gene- 
racji przedwojennej i zamknęły im usta. Nowym poczynaniom młodych towarzyszy 
aputja starych, a ci tragedję, wynikającą z przykrych kontrastów chowają głęboko w ser- 
си. Nowe pokolenie kobiet wyrasta w przeświadczeniu o pełnej swobodzie swego życia, 
regulowanego zasadami, które nie w każdym układzie sił społecznych są do przyjęcia. 
Stosunek kobiety do mężczyzny przeradza się w koleżeństwo, zatracając dawne cechy 
romantyzmu i wyzbywając. się zróżniczkowania naturalnej współzależności рісі. Ten prze- 
jaw emancypacji. jako sztuczny i pod wieloma względami nie odpowiadający potrze- 
bom życia codzierinego, stwarza tez często sytuacje, w których kobiela musi się uciekać 
də pomocy specjalnych organizacyj, wykazując tem samem niezaradność i słabość swej 
рісі. I jak przed laty, gdy wyszydzano pierwsze poczynania legjonu emancypantek, ka- 
rykaturyzując je w roli pracownie szarego dnia roboczego, lak i dziś kobieta w nowej 
skórze znowu znalazła się na cenzurowanem. Żądło satyry rzadko jednak zwraca się 
przeciw swobodnym zasadom życia współczesnych kobiet, godząc raczej w pewne jego 
śmiesznostki, które pozostaną zawsze pochodnemi zjawiskami wypaczonej idei. Dlatego 
głos jednego z najlęższych socjologów amerykańskich, prof. Smitha, który niedawno temu 
poddał ostrej krytyce niektóre z form lego życia, wywołał w kołach feministycznych 
ten skutek, co kij wsadzony do mrowiska. 

Posypały się liczne protesty ze wszystkich stron światła — opublikowano wiele na ten 
temat artykułów polemicznych. Nikt jednak z obrońców form życiowych dzisiejszych 
kobiet nie umiał się rozprawić z najsilniejszym argumentem prof. Smitha, który dowo- 
dził, że skoro kobieta doszła na drodze emancypacyjnej do zupełnej swobody, to nie 
powinna np. szukać sobie towarzysza na wieczór z pomocą organizacji, specjalnie się 
takiem pośrednictwem trudniącej, bo wówczas daje podobnem postępowaniem dowód, 
iż nie jest wystarczająco samodzielną, naturalnie w porównaniu z mężczyzną, zawsze 
zuajdującym łatwe rozwiązanie w takiej trudnej sytuacji życiowej. W związku 7 tem 
dowodzeniem amerykańskiego uczonego Świat zainteresował się isInieniem oryginal- 
nych instytucyj, zrzeszających mężczyzn, którzy zawodowo trudnią się towarzyszeniem 


sanialnym kobietom. Rzecz prosta, iż przedsiębiorstwa le zyskały w ten sposób na re- 
klamie i cieszą się powodzeniem, dawno nienotowanem.  Ciekawem więc będzie i dla 
naszych Czytelników poznanie zasad. na kiórych opierają one swój byt, jako naluralne 
zjawisko na drodze dzisiejszej kobiety z wielkiego świala. 

Biura mężczyzn-przyzwoitek powstały w Stanach Zjednoczonych. Pierwsze z nich za- 
łożył niejaki Ted Peckham, który w bujnem swem życiu imał się już różnych zawodów. 
Pewnego wieczoru, gdy stracił nadzieję dorobienia się fortuny i bez celu wałęsał się po 
Nowym Jorku, przystanął na Broadwayu przed jednym z renomowanych teatrów i za- 
czął obserwować tłum eleganckich kobiet, których zachowanie było niezwykle charak- 
terystyczne. Każdy mógł sposirzec, że czuły się one z powodu swej samolności nic- 
szczęśliwe, ale gdy jakiś mężczyzna usiłował nawiązać z niemi znajomość, odw racały 
się od niego z dumą i pogardą. I wówczas Ted Peckham zrozumiał. że stworzenie biura. 
któreby się zajęło zapewnieniem tym sanolnym kobietom lowarzystwa do teatru. па 
dancing, do restauracji itd, może mu przynieść fortunę. Zamieścił odpowiednie ogło- 
Szenia w dziennikach + zaraz dostał lak wiełką ilość zamówień, iż musiał dobrać sobie 
współpracowników. Z dnia na dzień organizacja pomysłowego Amerykanina rosła jak 
na drożdżach. Peckham nazwał ją „Guide Escorl Service’ i otworzył w innych mia- 
slach је. 

Teraz powstała dopiero walka konkurencyjna, bo znaleźli się liczni naśladowcy ро 
mysłu Teda Peckhama i ci olwarli nowe biura. Organizacje zaczęły sie zwalczać w ana- 
logiczny sposób, jak np. teatry, lub wytwórnie filmowe. Kto miał lepszy zespół męż- 
czyzn-przyzwoitek. ten zwyciężał, mogąc dostarczyć wybrednym klientkom kogo tylko 


zapragnęły. Miał być autentyczny hrabia — był hrabia. Zatelefonowano po księcia — 
musłał рус książę. Chodziło o sławę bokserską — wynajdywano i taki okaz. Jednem 


słowem starano się o załatwienie każdego zamówienia, gdyż dopiero wówczas firma па: 
bierała rozgłosu i prosperowała. 

W Europie jedynie Anglja i Francja mogą się wykazać istnieniem takiej instytucji. 
W Londynie i w Paryżu powstały biura mężczyzn-przyzwoitek, ale wyłącznie dla etran 
żerek, podróżujących samotnie i dlatego byt ich związany jest ścisłe z napływem przy- 
byszek z Nowego Świata. Każda Amerykanka, odwiedzająca Europę. musi po powrocie 
do kraju pochwalić się odpowiednią ilością znajomości, a te zawrzeć może najłatwiej za 
pośrednictwem biura „S. O. S$. funkcjonującem pod kierownictwem miss Farquharson 
w Londynie. Biuro to bowiem posiada wyjątkowy zespół mężczyzn do towarzyszenia sa- 
motuym damom. Rekrutują się oni z najlepszych sfer towarzystwa angielskiego i tylko 
zmuszeni warunkami życiowemi zdecydowali się na ten nie bardzo zaszczytny sposób 
zarobkowania. Oni to ułatwiają swym towarzyszkom dostęp do lokali, które w innym 
wypadku może nie tak łatwo otworzyłyby przed niemi swe ekskluzywne podwoje, a poza 
ten są towarzyszami, stojącymi pod względem prezencji i zachowania na wysokości 
zadania. Toteż taksa za wynajęcie takiego mężczyzny-przyzwoiłki jest odpowiednio Wwy- 
soha i mogą sobie na nią pozwolić tylko naprawdę bogate Amerykanki. 

Przytoczywszy tych kilka wiadomości o organizacjach, które jak grzyby ро deszczu 
wyrosły po wojnie na intesywnię uprawianej glebie emancypacji kobiet, ograniczymy 
się do uwagi, że na szczęście u nas powstawanie lych biur zostało uniemożliwione ni- 
skim standardem życiowym, klóry w żadnym wypadku nie pozwala na podobne chs 


Irawergancje. 
Juliusz Leo 


С 
ME G O WEZ: 


vś V, zwany później „Krwaw у 
2 pochodził z bardzo starego rodu Ry- 

siów Karpackich — rodu, liczącego 
już przeszło 100 lat, boć jedną generację 
tych drapieżców liczy się na lat 20. Była to 
już piąta generacja w tych rozpadlinach 
górskich. Ojciec jego Ryś IV odznaczał się 
niczwykłą ostrożnością i chytrością, dzięki 
czemu uchodził wszelkim ludzkim zasadz- 
kom i żelaznym pułapkom. Matka niemniej 
ostrożna. wydała już czwarte pokolenie, nie- 
stety dotychczas same córki. Ryś V był 
pierwszym męskim potomkiem i dlatego 
szczególną otaczany opieką. Przyszedł na 
świat w dalekim od ludzkich siedzib jarze, 
wśród przegniłych pni drzew, wiatrołomów 
i wielkich głazów, naniesionych tu z gór 
nawałnicaami wiosennemi. W  jarze rósł, 
w samym najciemniejszym zakątku stary, 
garbaty buk, pełen dziupli. jakby wymarzo- 
nych na „pieleszną Косіег 2“, 
czyli na gniazdo. Pieleszną kocierzą nazwa- 
li myśliwi gnazdo rysie, jako że, po pierw- 
sze, rysie należą do rodziny kotów, a po- 
wtóre, bo rysica otula swe małe mchami 
i listowiem, jakby pieluchami. 

Ryś V urodził się z początkiem maja a 
poczęła go Rysica w lutym wśród niesamo- 
witego warkotu i syków, kiedy na górach 
leżały śniegi... 

Choć to może nieprzystojna rzecz mówić 
о bohaterze rzeczy ujemne, trzeba jednak 
powiedzieć, że nasz przyszły Zbójnik kar- 
packi urodził się, jak zresztą i wszyscy je- 
go bracia. zupełnie ślepym. ON. co potem 


f. AS 


Fot. inż. Ritter Butywla 


umiał tak  wśpaniale widzieć  wielkiemi, 
błyszczącemi Ślepiami, nawet po nocy. 

Teraz był jeszcze mały i nieporadny, a 
choć po 10 dniach uzyskał wzrok, mógł ła- 
two stać się oliarą innych drapieżców, to 
też matka Rysica srodze mu zakazywała sa- 
motnych wycieczek z gniazda na ziemię, 
ba, nawet nie pozwalała wychylać się z dziu- 
pli, by jakowy kruk lub orzeł nie uszkodził 
jej jedynaka. 

Narazie więc tylko wegetował. Powoli za- 
częły mu wyrastać ładne, bardzo ostre pa- 
тигу, w pysku pokazywały się „kęsy”-zęby 
i łapy poczęły tężeć. 

Pewnego dnia, gdy matka poszła na ło- 
wy, skorzystał z okazji, wysunął łeb poza 
krawędź dziupli i zaczął się rozglądać po 
Świecie. Co też to tam może być poza dziu- 
pla? Nagle usłyszał cichutki pisk i coś 
smyrnęło po mchach.. W ułamku sekundy 
zapomniał o przestrogach matki, sprężył 
się, odbił łapkami od brzegu dziupli i sko- 
czył, jak piorun, na swą pierwszą ofiarę — 
mysz leśną. Ostre pazury wysunęły się, 
schwyciły mysz... trysnęła gorąca krew... 
Prainstynkt drapieżnika znalazł pierwszy 
raz zaspokojenie. 

Matka Przyroda sprawiła mu teraz pierw- 
szą suknię żółto-szarą, z włosów gęstych, 
długich, o koniuszkach białych, ozdobioną 
pięknie сғагпеті plamami; uszy ozdobiła 
pęczkami czarnych, dość sztywnych wło- 
sków, a po obu stronach górnych warg da- 
ła mu rzadkie, jasne wąsy. 

Od dnia pierwszych udanych łowów, cha- 


dzał Ryś V po kniei, ćwicząc się w sko- 
kach, wyłażeniu na drzewa i podchodzeniu 
zwierzyny, narazie jednak małemi mógł się 
poszczycić zdobyczami Aż pewnego dnia 
spostrzegł bystremi ślepiami kierdel owiec, 
pasących się na hali. Przywarował na gałę- 
zi, układając plan ataku. Zeskoczył na mięk- 
ką murawę, przyłgnął do ziemi i zaczął się 
czołgać bez szmeru ku owcom, bacząc pil- 
nie, by wiatr wiał od nich ku niemu, a kie- 
dy już był blisko, wdrapał się na dość gru- 
bą gałąź, zwisającą nad kierdelem i sko- 
czył w sam Środek. 

Pierwszą owcę Ścisnął potężnemi łapami, 
zdusił błyskawicznie i rozdarł pazurami. 
Całe ciało Rysia V drgało żądzą mordu, 
krew tryskająca*z ofiary podniecała, rzucił 
się na drugą, trzecią i siał zniszczenie oko- 
ło siebie, mimo że dawno już głód zaspo- 
koił. Bił na około, jak długo krew wrząca 
w nim się nie uspokoiła. 

W tym dniu zdobył swe rycerskie ostrogi. 
Ojciec i Matka uznali go za uprawnionego 
i równego w łowach. Odtąd chadzali razem 
na zbójeckie wyprawy, a bohater nasz u- 
czył się z doświadczenia ojca, jak omijać 
najniebezpieczniejszego wroga — człowieka 
i jeszcze niebezpieczniejszych żełaznych pu- 
łapek... 5 

Bywały chwile, że nie tak łatwo było o 
pokarm. Wtedy Ryś V wdrapywał się na 
szczyty drzew wyniosłych i bystrym wzro- 
kiem lustrował knieję, gdzie w ostojach że- 
rują sarny i jelenie. 

Ostatni rok był bardzo śnieżny, sarny 
zwłaszcza cierpiały na tem bardzo i nieraz, 
uwięzione w zaspach, ginęły z głodu. Wi- 
chry hulały po wierchach, mróz  ściskał 
drzewa — sarny poczęły schodzić ku do- 
łom, a za niemi sznurowały rysie. 

Teraz był zawsze syty. Jego żądza mordu 
nigdy jeszcze nie była tak zaspokojona. 

Leśniczy w tych rewirach stwierdził z 
przerażeniem, że pogłowie sarn bardzo mu 
maleje. Po rozdartej zwierzynie i tropach 
poznał odrazu, jaki to myśliwy niszczy mu 
sarny. Podchody i zasadzki nie na wiele się 


przydały. — Stary, doświadczony Djciec 
Ryś IV umiał uniknąć swego wroga tj. leśni- 
czego, zastawionych żelaznych pułapek i 


z całą swą rodżiną pławił się we krwi ofiar, 
ile tylko mógł. 

Nasz Ryś V, mimo ostrzeżeń ojca i mat- 
ki, stawał się z dnia na dzień coraz zu- 
chwalszy. Skradał się nawet pod samą le- 
śniczówkę, jakby drwił z ludzkiej przemyśl- 
ności. 

AZ raz, kiedy trochę zelżało i sarny ode- 
szły wyżej, a głód zaczął skręcać kiszki, 
zobaczył Ryś V między zwałami buków 
świeże mięso. Podkradł się bliżej, spekulo- 
wał długo, przywarował i czekał cierpliwie, 
czy się ofiara nie ruszy. Nic. Podsunął się, 
ruszył wąsami, wreszcie wskoczył na pobli- 
skie drzewo, nieufny. Przywarł całem cia- 
łem do gałęzi i czekał. Nic nie drgnęło na- 
wet w wykrocie. Sprężony do skoku, czekał 
cierpliwie. Godziny mijały za godzinami, 
mrok zaczął zapadać. Czekał. Wreszcie kie- 
dy głód zaczął zbytnio dokuczać, odważył 
się na skok i jak błyskawica, spadł z odle- 
głości pięciu metrów na ofiarę... 

W tej chwili szczęknęły ramiona żelaznego 
samotrzasku i bohater nasz, uwięziony Zza 
obie łapy tyłne, znalazł się w niewoli i zgi 
nął. 

Tak zginął ostatni męski potomek rod! 
Rysiów-Zbójników. 


Kazimierz Szczepański. 


AAUIR FILA TELISTYUZNI 


Już nieraz zapyływali się nas Czytelni- 
cy, jak postępować ze znaczkami niestem- 
plowanemi, aby nie uszkodzić gumy. Pro- 
blem ten jest aktualny zwłaszcza obecnie, 
gdy amatorów znaczków czystych jest co- 
raz więcej i wymagania nasze, jeśli chodzi 
о jakość, są coraz bardziej wygórowane. 
Na wstępie trzeba rozstrzygnąć czy uszko- 
dzenie gumy przez przylepienie do niej 
t. zw. podlepki jest faktycznie uszkodze- 
niem znaczka czy też nie? 

Otóż w tym wypadku sprawę trzeba po- 
prostu odwrócić: ze względu na to, że 
99.9%. zbieraczy ma znaczki przyklejone 


w albumie i tem samem owa „dziewiczość* 
gumy została już naruszona, przeto traktu- 


Precz z 


puzyktym lupieżemn! 


Łupież oraz kruchy i łamliwy włos — 
oto rezultat zbytniego odtłuszczania 
skóry głowy i włosów przez używanie 
niewłaściwych, silnie ałkalicznych środ- 
ków, jakie nadają się przeważnie do 
czyszczenia martwych tylko przedmiotów. 


Regularne mycie nowym nie-alkalicz- 
nym szamponem "Bez Mydła" Czarna 
główka, powoli przywraca włosom ich 
naturalną moc i elastyczność, a kiedy 
skóra głowy odpocznie po szkodliwym 
ługowaniu — w krótkim czasie zniknie 
również i łupież. 

"Bez Mydła” bywa w 2 odmianach: 
dla jasnych i ciemnych włosów. 


Jeżeli zależy Pani na czasie, można uzyskać 
piękne włosy w ciągu 3-ch minut, myjąc 
je Suchym szamponem” Czarna główka. 


(J BEZ MYDŁA” 


Szampon Czarna główka 


je się owe egzemplarze jako pełnowarto- 


6 MR a zato za sztuki, których klej u- 
SK się dotąd nietknięty, powinno się 
opłacać pewien nieznaczny dodatek — 
luksusowy! 


р Jak jednak utrzymać ową bezwzględną 
р gdy się chce mieć dany egzem- 
ы umieszczony w albumie? Są na to 
aja SOFY: pierwszy system jest bardzo 
źliw ny, daje jednak wspaniały efekt. Mo- 
> a on jest tylko na kartkach kartono- 
SSE i połega na tem, że z kartonu tego 
sth ego gatunku co strona w ałbumie, wy- 
К а się „pole na znaczek, o powierzchni 
uniejwięcej 3/4 mm dłuższej i szerszej od 
samego znaczka, którego brzegi pokrywa 
516 tuszem. Następnie przykleja się (najle- 
Piej syndetikonem) celofan do owego wy- 
cinka, w ten sposób, że zagina się celofan 


NIE ulega watpliwości: 
NIVEA jes! niezbędna do co- 
dziennej pielęgnacji cery i ciała. 
A dlaczego ? — bo jedynie NIVEA 
zawiera EUCERYT. NIVEA nie 
tylka pielęgnuje i chroni skórę, 
ale zarazem wzmacnia ją. 
Zaprawiana NIVEĄ skóra jest 
adporna i nabiera zdrowega 

i świeżego wyglądu . 
zapobiega bolesnemu oparzeniu $ 
słonecznemu i ułatwia szybkie i “% 
równomierne opalanie się . 


Krem NIVEA znajduje się w han- * 
dlu tylko w oryginalnych apako - f 
waniach. Dobre i znane preparaty У 
chętnie sq naśladowane - prze - > 
strzegamy załem przed nabywa- 
niem kremu, sprzedawanego na 
wagę pod nazwa NIVEA. 


Krem NIVEA od zł. 0,40 — 2,60 4 


sda‏ شد 


NIVEA 


Olejek NIVEA od al t, — 3,50 


PEBECO Spólka Akcyjna „ == 
w Poznaniu e. 


po odwrotnej stronie z 
trzech brzegów wycinka na 
szerokość mniejwięcej 5—7 


mm, przy czwartym zaś 
(jednym z węższych brze- 
gów wycinka) idzie brzeg 


celofanu równo z brzegiem 
kartonika. W ten sposób po- 
wstała niby malutka toreb- 
*ka, którą przykleja się bar- 
dzo silnie do kartki albumu 
na właściwe pole. Wypró- 
bowano, że na ten cel nada- 
je się najlepiej  pelikanol, 
iskrol, albo styx. Dopiero 
wówczas wsuwa się delikat- 
nie znaczek do owej ramki, 
a celofan zmarszczony po- 


czątkowo wskutek wilgoci, 
po kiłku dniach wyprosto- 
wuje się zupełnie i leży 


gładko jak szyba, pod któ- 
rą już bezpiecznie spoczy- 
wa znaczek. 

Niema oczywiście mowy 
o tem, aby cały zbiór 
mógł być ułożony w ten spo- 


Najnowsze znaczki francuskie: 

Górny z widokiem największej 

warowni średniowiecznej we 

Francji, dolny obrazujący scenę 
z łycia górników. 


=: 


sób. A jednak jest to ideał, 
do którego dochodzą niektó- 
rzy zbieracze specjaliści, i 
można także niektóre kartki 
z najcenniejszemi egzempla- 
rzami układać w ten spo- 
sób. Tego rodzaju „robótki 
ręczne* trudno jest opisać 
dokładnie, wszystko trzeba 
zobaczyć na własne oczy, 
by móc dokładnie naślado- 
wać i własne doświadczenie 
musi nauczyć każdego, choć- 
by takiego głupstwa, jak się 
ma przyklejać celofan do 
wycinka kartonu, by leżał 


gładko lub co najważniej. 
sze nie pękał. 
Drugi sposób jest prost- 


szy, szybszy w wykonaniu, 
możliwy do przeprowadze- 
nia w albumach rozmaitych 
typów, ale wówczas nie wi- 
dzimy tak dokładnie brze- 
gów i ząbków znaczka na 
czarnem tle, jak w poprze- 


(Dok. na st. Bl-ej). 


Znana z dobroci emulsja kwiatowa „Milk of Flowers Mary Mayer" do nabycia 
У 


w Laboratorjum Mary Mayer w Warszawie, Królewska 2, oraz w pierwszorzęd- 


nych drogerjach i składach aptecznych całej Polski. 


AS - 7 


O MEBLACH STYLOWYCH 


Markiza w stylu Ludwika XV. 


Na prawo; 


rzygłądając się olaczającym nas 
meblom, zauważamy przeważnie 
trzy ich odmiany. Przedewszyst- 
kiem tak zwane „nowoczesne“, 
następnie te, które pamiętamy 
z domu naszych rodziców, czy dziadków — 
synonimem ich będzie przeważnie krzesło 
t. zw. „wiedeńskie“, lub bogato rzeźbiony ol- 
brzymi kredens i wreszcie wszystkie meble 
jeszcze starsze, krótko mówiąc: antyki. Me- 
ble „stare“, liczące po 30, 50 lat, rażą nas 
swoimi wyszukanymi kształtami, ciemną bar- 
wą i brakiem racjonalnej konstrukcji. „Anty- 
ków“ — przyznajmy to Szczerze, nie rozu- 
ntiemy. Trzeba być nielada znawcą, wybit- 
nym amatorem, by odróżnić biurko w sty- 
lu Ludwika XVI, od biurka Louis XV. 
a tembardziej antyk autentyczny od tysięcy 
jego lepszbych lub mniej udatnych naślado- 
wnietw, czy poprostu falsyfikatów. Z pra- 
wdziwym antykiem, gdyby się znalazł w na- 
szym domu... nie wiedzielibyśmy co robić 
Czy na takim drogocennym „Ludwiku“ sia- 
dać, jak i na innych krzesłach. czy też usla- 
wić w gablotce muzealnej na pokaz? 


е. АС 


Szafka-sekretarzyk, prezentująca barok holenderski. 


Wśród grona młodych architektów pary 
skich i amerykańskich zapanowała ostatnio 
oryginalna moda: urządzanie wnętrza mie- 
szkania przy pomocy najnowszej konstruk- 
сіі mebli orąz antyków. W pewnym wypad 
ku, urządzono pokój stołowy w sposób na- 
stępujący: Na środku pokoju ustawiono bar- 
dzo „nowoczesny“ stół na metalowych no- 
gach i z dużym szklanym blatem, wokół zaś 
stołu stylowe krzesła „Ludwika XIV*. Nie- 
wątpliwie musi to bardzo oryginalnie wygłą- 
dać. Pod warunkiem zachowania umiaru 
i dobrego smaku artystycznego — kombina- 
cje takie są zupełnie możliwe w realizacji. 
W tym wypadku i antyki okazały się me- 
blem użytecznym, a przytem pięknym i war- 
tościowym. 

Naogół jednak, posiadając antyki, uży- 
wamy ich raczej do... dekoracji wnętrz. Speł- 
niają rolę ornamentu, ozdoby naszego mie- 
szkamia. Pozatem zaś mogą być miłym dro- 
biazgiem, o którym się myśli, przywiązuje 
doń i przez który łatwo nam trafić do cic- 
kawych, jakże pouczających rozważań na 


lemat historji mebla i sztuki stosowanej na 
przestrzeni ubiegłych stuleci... 

Możnaby sądzić, iż niewielka ilość rodza- 
jów mebli (krzesło, stół, szafa i kanapa), 
opracowanych przytem przez tysiące arty- 
stów w licznych stylach, doprowadzonych 
współcześnie do form, zdawałoby się ideai- 
nych, powinna wyczerpać nareszcie temat. 
Nie nieda się już tutaj zrobić, nic zmienić na 
jeszcze lepsze. Nie byłby to jednak wniosek 
słuszny. Obserwując historję mebla na prze- 
strzeni ubiegłego tysiąclecia i wiedząc jak 
zawsze i niezmiennie kompozycja sprzętu 
stanowiła jedno z najbardziej pociągają- 
cych zadań dla artysty, możemy być pewni 
że obecny wygląd mebla współczesnego nie 
będzie wzorem dla nowej mody lat. następ- 
nych. Oczywiście mowa o tych meblach. 
które są wynikiem rzetelnej pracy artystycz- 
nejj w których tkwi choć odrobina ducha 
twórczego. 

Dawne epoki sprzyjały rozwojowi niezli- 
czonych form mebla od najprostszych Чо 
najbogatszych. Były to czasy, gdy poszuki- 
wano i odkrywane nowe materjały do budo- 
wy mebla od taniego drzewa do wyszukanej 
intarsji od obić skórą do adamaszku i plu- 
szu. Nadewszystko jednak, na bogactwo sty- 
low, form, kształtów, wpływał fakt, iż me- 
bli nie fabrykowano seryjnie, „en masse*, 
lecz wykonywano je pojedynczo na zamó- 
wienie możnych i według Smaku artystycz- 
nego wykonawcy. 

Dzieje mebla — gdyby je opisać od cza- 
sów najdawniejszych złożyłyby się na kilka 
tomów olbrzymiej monografji. 

Piękne w kształcie, subtelne i wysoce ar- 
tystyczie meble czasów Rzymu... Ciężka 
i poważna epoka romańska.  Ciesiołka 
12 i 13 stulecia. Meble epoki gotyku, niekic- 
dy lekkie w proporcjach, wykwintne, niekie- 
dy przeciążone balastem ozdób o formach 
czysto architektonicznych, nieodpowiednich 
i nie wiążących się logicznie z meblem. 

Wiek XV wprowadza w meble elementy 
naturałistyczne, ozdabiając je bogatemi rzeź- 
bami. Doprowadzi to wreszcie do tak szalo- 
nego rozwoju rzeźby na mebłach, że pod ich 


brzemieniem zaginie wogóle sam mebel i je- 
КО zasadnicza konstrukcja. Na sprzętach wi- 
dać w tym okresie niezliczone ilości chimer. 
arjatyd, postaci ludzkich, masek etc. 
Swoistą rewolucję wprowadzają czasy Lu- 
dwików XIII, XIV, XV i XVI. Powstaje wy- 
kwitny styl, jakby kobiecej, miękkiej kul- 
tury, Równocześnie zwrócono się do szla- 
chetnych gatunków drzewa. Choć już Rzy- 
mianie lubowali się w pięknym mater jale 
Przy tworzeniu mebli, np. sprowadzano tuję 
W lym celu aż z gór Atlasu, to jednak. do- 
piero z chwilą odkrycia krain podzwrotniko- 
wych, skąd sprowadzono heban, mahoń, pa- 
lisander, drzewo różane — meble zyskują no- 
we wartości i walory. Od wykładania mebli 
cienkiemi  deszczułeczkami, tworząc w len 
sposóh drobne rysunki i ornamenty, dopro- 
Wadzono za Ludwika XVI do precyzyjnej in- 
larsji, to jest wzbogacenia mebla formalną 
Mozajką, obrazami, arabeskami. Osiągnięto 
niezwykłe efekty, wprowadzając w intarsję 
Szyldkret, masę perłową, mosiądz, супе, sre- 
bro, kość słoniową (podziwu godna marke- 


terja roboty André Charles Boulle — z lat 
1642—1732). Dziś — pozostałością intarsji SĄ 


forniery, 1. zn. cieniutkie, maszynowo kraja- 
ne deszczułki ze szlachetnego drzewa, które- 
mi się okłada mebel. zrobiony z drzewa tań- 
szego. 

Epûki, kraje. artyści tworzyli niezliczone 
formy mebli. Z ważniejszych stylów nie 
wspomnianych wyżej, wywarły wpływ na hi- 
stor ję mebla: barok, renesans, angielskie: 
chippendale, sheraton, hepplewhite, styl Ma- 
rji Teresy, rococo, empire  biedermajer. 
a także i słynne meble polskie z Kolbuszowj 
(w. XVIII). Wiek osiemnasty i pierwsza po- 
lowa stulecia XIX-go przyniosła  bezprzy- 


kładne pomieszanie stylów i zamęt. Naślado- Р 


wnietwa, przeróbki dowolne, fałszowanie 
stylów i zabytków były na porządku dzien- 
nym. Wreszcie druga połowa XIX w. wnosi 
bezmyślny szablon mebli,  (abrykowanych 
hurtem przez wiełkie fabryki. 


Na przełomie 19 i 20 wieku w historji 
meblarstwa następuje otrzeźwienie. Znana 


formułka genjalnego francuskiego archeolo- 
ga Viollel-le-Duc'a brzmiąca: „Aby sprzęt 
zbytkowny miał cechy istotnej wielkości, 
trzeba, ażeby konstrukcja jego była jasna 
1 prosta, a bogactwo osiągnięte nie przez 
wyszukane kombinacje, ale przez szerokie 
traktowanie całości, racjonalny rozkład czę- 
ści dekoracyjnych“ — dała początek współ- 
czesnym prądom odrodzenia mebla. 


Na lewo: Sz% 
feczka w stylu Lu- 
dwika Filipa z po- 
czątku XIX wieku. 


f 
Gdański fotel rokokowy z XVIII wieku, wyka- 


zujący w linjach wpływy angielskie (po prawej) 
i polskie krzesło barokowe z XVII wieku. 


Zainteresowałi się meblami artyści, widząc 
tu szerokie pole do pracy. Stąd piękne nir- 
raz wyniki, których współcześnie jesteśmy 
świadkami. Konstrukcję i zasady mebla no- 
woczesnego nieraz omawiano już na tych 
łamach, nie będę więc powracał do tematu. 
Zwrócę tyłko uwagę na szczegół, poruszony 
na wstępie. Czy możemy uważać ewolucję 
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mebla za ukończoną, czy choćby na dłuższy 
czas uregulowaną? 

Stanowczo nie! Świat dźwiga sięz kryzysu. 
Jedną z najprzykrzejszych bolączek minio- 
nych lat „chudych“ był brak mieszkań. No- 
we budownictwo — nazwiemy je optymisty- 
cznie — pokryzysowe, dąży do mieszkań 
obszernych, wygodnych. Pojawiają się próby 
budowania wielu dotychczas zdawałoby się 
niezbędnych mebli — wraz z mieszkaniem. 
to znaczy pomieszczenia szaf, bibljotek, na- 
wet łóżek wprost w ścianach. 

Coraz więcej będzie ludzi zamożnych, któ- 
rzy stęsknieni za pięknem zamawiać będą 
meble u artystów —— podobnie, jak to czy- 
niono niemal powszechnie w stuleciach ubie- 
głych, gdy nie znano jeszcze mebli standar- 
towych, fabrycznych. Wiele mebli zniknie 
wogóle z naszych nowych, obszernych i sło- 
necznych mieszkań. Stworzy się na ich miej- 
sce zapewne nowe, nieznane. 

Meble — oto wiecznie nowy, wiecznie mo- 
dny problem. Zdawałoby się, że najprostszy, 
bo nam najbliższy, a jakże w istocie barwny 
i — nierozwiązany.... 

Mgr. Roman Burzyński. 


Na lewo: Składany fetel ,Savonarola'' 
(pseudo renesans) i krzesło renesansowe (po 
prawej). 


Poniżej: Meble biedermajerowskie z po- 
czątku XIX wieku. Ой lewej: Fotel typu resyj- 
skiego i kanapa typu niemieckiego. 
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wych, dowodził porucznik Galop, młody, ale 
doświadczony kolonjalny oficer. Kapitan już 


OPOWIADANIE 
od miesiąca przebywał za strefą działań wo- 
jennych. Leczył się biedaczysko z paskudne- 


go postrzału, otrzymanego z długiej maro- 


przez 


AA acyfikacja prowincji Tafilalet w po 
К [) łudniowem Maroku, przysparzała Le 
Г gji wiele kłopotu. 
Liczne bandy arabskie, które nie chciały JA N 
złożyć broni i uznać protektoratu przekłę- 
„roumis* (Europejczyków), ścigane i 'ańskiej 2 
s: ( р BR RA W I T O L D х= Жуу nie był nadzwyczajn 
WOŁOWSKI Byliśmy wszyscy  przemęczeni ДЕШЕЛИ 
utarczkami i forsownemi marszami. Niedaw 
no pogrzebaliśmy kilku połegłych kamratów, 
a na dobitek w nocy z namiotu skradziono 
trzy karabiny, co groziło sądem wojennym 


tych 

tępione bezlitośnie 

przekroczyły granicę Rio del Oro. 
Dowodzone przez zaślepionych 


fanatyz- 
mem szeików, a często dezerterów z regi- 
na na- 


właścicielom broni. 
Wiedziano dobrze, że Arabowie potrafią 
ро mistrzowsku kraść broń. W nocy półna- 


wypadały 
dzy wślizgiwali się mimo licznych straży do 


mentów cudzoziemskich, 
sze tereny ze swych nowych stanowisk, 
uprawiając akcję dywersyjną. 

Atakując prowizoryczne forty, w razie 
zdobycia któregoś z nich, nie oszczędzali 
nikogo z załogi. Mordowano okrutnie, skra- 
każdego Europejczyka o głowę. ku 


cając 
chwale Allaha i Mahometa, jako proroka. 
Jednym z najgroźniejszych naszych prze- 
Kilka lat 


obozu. 
Rano po takiej wizycie budził się legjoni- 
sla, stwierdzając z przerażeniem, że karabin, 
który śpiąc tulił, jak najdroższą kochankę 
w ramionach, ulotnił się, jak kamfora. 
„Był rozkaz. ażeby podczas snu karabiny 
przywiązać do ręki specjalnymi łańcusz- 
kami lub drutem. 

Nie było więc żadnego tłumaczenia. 


Fischer. 
Qtoczony murem obóz dawał jakie takie 
Kulomioty 


ciwników był dezerter 
przed opisywanemi wypadkami przeszedł do 
Arabów z całym plutonem Niemców, zabie- 


rając ze sobą broń automatyczną i komplet 
ataku. 


zabezpieczenie w razie 
ustawione na czterech rogach szczerzyły swe 
szybkogadające pyski w cichą pustkę. 
Nabieraliśmy sił. Był to jednak odpoczy- 
nek, szarpiący nerwy. W nocy gnębiły nas 
zęste alarmy. Czuliśmy instynktownie, że 


ny ekwipunek bojowy. 
Dzięki swym zdolnościom organizacyjnym 
pod osłoną ciemności nietylko dzikie bestje 


i wojskowym, z biegiem czasu zgrupował ko- 
ło siebie kilka tysięcy strzełb arabskich. Im- 
ponując Arabom szaloną odwagą i nienawi- 
ścią, jaką pałał do „białych kepi“, wybił sie 
wkrótce na czoło partyzanckich wodzów. 
prześcigając ich w okrucieństwie. 


i pragnienia Fischera były naprawdę god 
krążą koło obozowiska. 


Na odprawie podoficerów oznajmił do- 
wódca, że niedawno obsadzony fort Foum- 
Giur, leżący poza nami w odległości conaj- 
mniej trzech dni marszu, został zaałakowa- 
ny i zlikwidowany doszczętnie. 

— Nie mówić o tem w plutonach! — po- 
wiedział krótko. — Może to źle podziałać na 
naszych przemęczonych chłopców. 

Skinęliśmy poważnie głowami. 

— Mój poruczniku! — odezwał się sicr- 
Zant O'Brien — czyżby znowu ten drań...? 

— Tak! To Fischer — odpowiedział po- 
nuro dowódca. — Znowtt'Się pokazał... 

Zapadła cisza. Każdy starał się przypom- 
nieć znajome twarze z fortu, twarze towa- 
rzyszy, których już nigdy nie zobaczy. 

go w ręce! — zgrzytnął 
maszyno- 


Ambicje 


ne wschodniego satrapy. 
Krążyły o nim fantastyczne legendy. Cu 
da opowiadano o jego bogactwach i hare 
mie, w którym miał porwane piękne kobie- 
ty europejskie. Najdziksze i najbardziej 
okrutne rzezie jemu tylko przypisywano. 
Faktem było tylko, że był kiedyś sierżan- 
tem w Legji Cudzoziemskiej. 
Ożenił się w Sidi-Bel-Abbes. 
Pewnego razu, wracając ze służby, zako 


chany małżonek stwierdził, że jego kwaterę 


zajął ktoś inny. 

Głupstwo kwatera... — ale sypialnia mał 
żeńska była również okupowana. Co wię- 
cej, — jego własna żona znalazła się w ra- 

— Och dostać 
zębami szef plutonu karabinów 
wych Kennigston. — Zapłacić odszczepień- 
cowi za tyle przelanej bratniej krwi. , 


mionach oficera. 
— Zdwoić czujność! — pożegnał nas krót- 


Strzelił! 
Sprawę zatuszowano ze względu na wyż- 
sze stanowisko uwodziciela. Fischera zde 
gradowano. 
Napróżno szukał sprawiedliwości, napróż 
no przedstawiał wszystkim swą krzywdę. 
Wyrok utrzymano i jako zwykłego szere- 
gowca wysłano go do Marokka. 
Nie wytrzymał. Zdradził sztandar i jak 
wściekły pies począł kąsać swych dawnych 


Lim rozkazem Galop. 
Wracając do namiotu, pociągnąłem za 5о- 


һа przyjaciela. 
— Jak się czujesz, Gaston? 
— Marnie, bracie — odpowiedział przyja- 
ciel. — Miałem znowu wczoraj atak febry. 


a tu w magazynie wina już prawie niema. 


Cholera...! 
Uśmiechnąłem się, mówiąc: 
— Nie lamentuj stary nieponiu! Lada dzień 

przyjdzie transport i przymaszerują posiłki. 

Będzie wino 1... znowu będę cię musiał za- 


braci i towarzyszy broni. 
Staliśmy obozem w Tiferłanne, niedaleko 
wielkiej wsi arabskiej. opuszczonej zupełnie 
przez mieszkańców, którzy uciekli z cofa 
jącymi się przed nami partyzantami. 
Od wschodu opieraliśmy się o pasmo ski- 
listych wzgórz, nagich i niegościnnych. Przed 


nami czerwone ruiny kasby, punkt zborny 
marokańskiej 
stępować w służbie. 

Spojrzał na mnie krzywo i rzucił ze 210- 


szakałi, hien i innej hołoty 
pustyni. 
Z punktu widzenia strategicznego stanowi- 
sko było mocno nieodpowiednie, a to ze рој 
хсїа niedopałek papierosa. 
Wyciągnięty na garstce trawy, słuchałem 
złorzeczeń swego przyjaciela. 


Siedział u wejścia do namiotu z podwinię- 
temi przed siebie nogami, skubiąc nerwowo 


względu na tajemniczy gąszcz palm i krze- 
krwawy те- 


wów oazy, położonej za kasbą. 

Miało jednak dodatnią stronę. 

Niedaleko ruin, w cieniu palm, uginających 
się pod obfitością złocistych owoców, biło 
źródełko, tworzące niewielką studzienkę, ni niegoloną brodę. 
kły strumyczek i mały kwadratowy slawek. Zachodzące słońce rzucało 

Oddziały nasze, składające się z kompanji fleks na ruiny kasby odległej od nas o ja- 

maszyna 


kieś 300 metrów. Dok. na str. 12-tej. 


strzelców i plutanu karabinów 
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IRENA BOROWSKA 
jako Kora w Nocy „Listopadowej” 
Teatr Polski) 


2 mówi: 


| „Oto Część mej urody 
straciłam na jesiennym wichrze 

| i na jesiennym chłodzie: 

‚ fala niesie po wodzie 

п Ч: ОЕА ПАРОТИТ ИЕ, 


Dekończenie ze str. 10-tej. 

Nagle Gaston zerwał się jak oparzony. 

— Ki djabeł? — odezwałem się. — Skor- 
pjon cię ukąsił? Czy chcesz mi może namiot 
rozwalić? s 

— Patrz! — krzyknął, — Człowiek na 
wieży! 

Skoczyłem i ja. 

— Gdzie? 

Wytężyłem oczy, zasłaniając je dłonią od 
krwawej słonecznej poświaty. Nie zobaczy- 
łem niczego. 

— Słuchaj Gaston, słuchaj mnie przyjacie- 
łu i weź chininę -— rzekłem łagodnie. — 
Przyda ci się, gorączka przejdzie. 

Szarpnął się gniewnie. 

~- To nie halucynacja! Widziałem sylwet- 


kę człowieka. Naturałnie, że go teraz już 
niema. 

—  Chłopie! — powiedziałem z politowa- 
niem. -— Wiesz przecież, że w dzień kasba 


i okolica jest stale patrołowana. O tym cza- 
sie z obozu już nikt nie wychodzi. Za wcze- 
śnie na to, żeby tak bezczelnie pokazał się 
jakiś arabski pies. 

— Chodź do 
Gaston. 

Zgodziłem się, aczkolwiek niechętnie. 

Galop zmarszczył brwi. 

— Człowiek na wieży powiadacie? 

Wzruszyłein ramionami. 

— Gaston tak twierdzi... 

Przez silne, połowe szkła porucznik długo 
obserwował popękane mury wsi arabskiej 
i ruiny minaretu. 

— Tfu! — splunął wreszcie. — Niczego nie 
widzę. Nie dziwiłbym się, gdyby djabeł swej 
ciotce z tej wieży mówił dobranoc! Со za 
okolica. Na patrol nie pójdziecie... Już za 
późno. Może być jakaś zasadzka. Na wszel- 
ki wypadek zarządzam pogotowie. 

W nocy leżąc ze swoimi chłopcami z bro- 
nią gotową do strzału i z granatami pod 


dowódcy! —  przynagłał 


ręką, na linji biegnącej wzdłuż góry, nie wi- 
działem końca swego nosa. Było ciemno, jak 
tylko w Afryce nieraz bywa. 

Z daleka dolatywały naszczekiwania sza- 
kali, a raz jakieś niesamowite miauczenie 
z gąszczu oazy rozdarto ciszę nocną. 

— To chyba pantera — szeptali chłopcy. 

Oparty czołem o karabin, drzemałem. 

Nagle otworzyłem szeroko oczy. 

Z czarnej pustki leciały ku nam słowa: 

— Kameraden! Każdy Niemiec, który 
zgłosi się do mnie, zostanie oficerem! Po- 
rzućcie szeregi (rancuskich świń! Fischer 
was wzywa! 

Po niemiecku, psiakrew!!! 

— Ognia! — wrzasnął tuż za naszymi ple- 
cyma Galop. 

Tatatata — począł z pasją szczekać kulo- 
miol. 

Gdy brzebrzmiało echo strzałów, z kasby 
rozległ się szyderczy, niemal szatański 
śmiech... 

Rano, prócz śladów kopyt końskich, nie 
zostało nic po nocnych gościach. 

— Nie czuje się na siłach ten zbój, bo 
napewnoby nas zaatakował — mówiliśmy 
między sobą. 

Następnej nocy, zmęczony dalekiem palro 
lowaniem, spałem smacznie w namiocie. 

Nagle obudziłem się.  Dokoła cisza, aż 
w uszach dzwoni. 

Czemu jednak, do licha. obudziłem się? --- 
pomyślałem, leżąc bez ruchu. 

Poczułem nagle, że coś koło 
znacznie ruszyło. 

Trwożne myśli zaświtały w mózgu. 

Wąż?.. żmija?... 

Karabin, leżący od strony płachty namio- 
towej, przygnieciony kolanem, zaczął drgać. 

Zrozumiałem. — Karabin niema nóg. 
a więc ktoś go delikatnie wyciąga na ze- 
wnątrz, wygrzebawszy pod płachtą dziurę 
w piachu. 


mnie nie- 


Rewolwer miałem pod głową. Bez porusze- 
nia się trudno było go dosięgnąć. 

Przy pasie miałem szturmowy obosieczny 
nóż. 

Słysząc dokładnie bicie serca, bez szelestu 
wyciągnąłem nóż z pochwy. 

Unosząc się cokolwiek z posłania, zaczą- 
łem chrapać. 

Wreszcie kierując się instynktem, bo było 
całkiem ciemno, zmierzyłem w łapę, która 
ciągnęła broń. 

Wreszcie uderzyłem, zrywając płachtę na- 
miotu i przygniatając ciężarem ciała na- 
pastnika. 

Zduszony jęk złał się z moim krzykiem: 

— Warta pod broń! 

Plunął strzał karabinowy! 

Po chwili z pomocą nadbiegłych towarzy- 
szy ubezwładniłem  wijącego się jak wąż 
Araba. 

Był nagi, przepasany tylko na biodrach 
brudnemi łachmanami. Z dłoni spływała mu 
obficie krew. 

Jednak trafiłem... 

Obok, na piachu leżał długi, zakrzywiony 
sztylel... 

Arab, którego mieliśmy w 
czął badać jeńca. 

Twardy był...! Ale nasz Achmed wziął się 
do niego po arabsku. 

Nogi jego włożył w rozżarzone węgle! 

Od tej pory stracił wszelkie łaski w mych- 
oczach. Wydobył z niego prawdę. Jeniec był 
z oddziałów Fischera. Wyśpiewał wszystko... 

— Ту go złapałeś? — powiedział rano 
Galop — to też tobie powierzam wykonanie 
egzekucji. Trzech ludzi wystarczy — dodał — 
Szkoda na tego psa ładunków! 

Nie udało mi się wykręcić od tej nie- 
miłej funkcji. 

Gruchnęły trzy strzały! 

Długo po nocach prześladowały mnie bły- 
szczące. dzikie oczy tego syna pustyni, 


szeregach, ро- 


ZALESZCZYCKA WIOSNA 


Oddawna już słyną Zaleszczyki jako najcieplejszy i naj- 
bardziej usłoneczniony zakątek Polski. 
stronach kraju —wiosna walczy jeszcze z resztkami zimy 
i nieraz ustąpić musi pod naporem chłodów, to w Za- 
leszczykach przychodzi ona о kilka tygodni wcześniej, 
niż gdzieindziej. 
sprawiają, że jest to nietylko chętnie odwiedzana miejsco- 
wość wypoczynkowa i rozrywkowa, 
uzdrowisko, zalecane we wiełu przypadłościach chorobo- 
wych. Malownicze położenie nad wspaniałą rzeką, ciepło, 
bujna roślinność, liczne atrakcje sportowe i turystyczne 
itp. składają się na to, 
większą atrakcję dla szerokiego ogółu kuracjuszów i tu- 
rystów z całego kraju. Dogodne warunki pobytu, niskie 
ceny są także ważnemi zaletami tej pieknej miejscowoś.i. 
Hustracje nasze przedstawiają ogólny widok Załeszczyk 
oraz kilka fragmentów uzdrowiska. a w szczególności: 
ratusz, kościół i cerkiew, tudzież kwitnące drzewa 
cowe, tak charakterystyczne dla zaleszczyckiego sezonu 
wiosennego. 


Warunki też klimatyczne 


ałe także 


iż Zaleszczyki 


Gdy w innych 


Zaleszczyk 


ważne 


stanowią coraz 


owo- 


swoją Ścalę, tak jak Neapol 
< swój San Carlo, tak Wenecja 
posiada „La Fenice“. Ten słynny 
teatr, będący chlubą Miasta Lagun, 
został w tych dniach otwarty po 
radykalnej przebudowie, która na- 
dała gmachowi niezwykłą piękność 
1 wyposażenie techniczne, godne 
najnowszych czasów; to obecnie 
najnowocześniej urządzony teatr w 
Europie. 
‚ Początków teatru La Fenice nale- 
Zy szukać przed 150-ciu łaty. W ro- 
ku 1788 niezwykła, niewyczerpana 
Pasja publiczności weneckiej do tea- 
tru i równocześnie banalny spór 


2 ak jak  Medjolan posiada 


urodziły jeden z najbardziej  nastrojowych 
teatrów świata. Pewien dom patrycjuszowski. 
wyzułty z teatru San Benedetto, 
е едо z ówczesnych siedmiu 
È к; postanowił zbudować teatr, któ- 
11. ay М godzien stanąć na równi z najsłyn- 
пе jszemi teatrami Włoch. Godnem dla tego 
WE miał być Feniks, bajeczne stworze- 

> wzlatujące z popiołów, sens odradzają- 


cej się ciągle sztuki. 


Б КопитиКоја „gmachu, dzieło architekla 
Kryt Кроа się z krytyką współczesnych. 
fad: ta była tak złośliwa, że wyryte na 
ła e Bmachu słowo „Societas“ tłumaczy- 

akrostychem: Sine ordine cum irregulari- 


tate erexit teatrum Antonius Selva. 


krów salę w stylu klasycyzującym zni- 
SZCZ оему pożar w r. 1836, który 
sA а jedynie hall i sale Apollińskie. 
NEW, eduna w siedmiu miesiącach wznie- 
mA a salę teatralną. Po 18-tu latach je- 
Z braci Meduna dokonał przebudowy 
ycisnął na niej piętno „Ludwika Fi- 
pełno złoceń, bajecznych dekoracyj, 
о 1 zaciszności zarazem, nie- 
Dziel cechy teatru widowiskowego. 
Аав = mistrzowie całego świata przeszli 
YA > enę „La Fenice", która jednak od 
ymagała przebudowy, zgodnej z du- 


éli 
sali i w 
hipa“; 

znak w 


sądowy, Pożar budynku teatralnego w roku 1836, 
według współczesnego sztychu. 


najzma- 
teatnów 


chem i techniką naszych czasów. 
Od 1 listopada ub. r. przy pracach 
restauracyjnych w tym teatrze pra- 
cowało 700 robotników dniem i no- 
cą, wydając z siebie wysiłek 100.000 
dni pracy. Kosztem 10 miljonów 
lirów podniesiono dach o 8 metrów 
wyżej, rozszerzono scenę i kulisy, 
zastosowano scenę mechaniczną; 
sceny mianowicie będą się podno- 
siły, zamiast, jak to bywa prakty- 
kowane przy wielkich scegach obro- 
towych, usuwać się w bok pozio- 
mo. Oddano do użytku nowe sale 
prób, garderoby indywidualne i 
zbiorowe i nawet włączono do gma- 


chu magazyn dekoracyj bez zmiany wyrazu 
architektonicznego budynku. U wejścia do 
teatru ustawiono szereg kolumn i pilastrów, 
udostępniono wejście od strony wody. Kolor 
dominujący w sali teatralnej jest różowy; 
powtórzono go w aksamicie i w dywanach 
w łożach i krzesłach w style ХУШ wieku. 
Różowy kolor znajdujemy również ma Świe- 
cach elektrycznych, zgrupowanych w nie- 
zliczonych kandelabrach na bokach i pa- 
rapetach lóż. 

Sezon teatru „La Fenice“ nie tylko będzie 
abejmował dwa okresy operowe: wiosenny 
i karnawałowy (oba już tradycyjne w We- 
necji), ale także do programu tego tealru 
włączono dwa cykle koncertów symfonicz- 
nych, na wiosnę i w jesieni, tudzież szereg 
rozmaitych widowisk. Rozszerzenie progra- 
mu stoi w związku z organizacją międzyna-- 
rodowych festivali muzycznych w Wenecji. 
które odbywają się tam co roku. 

Wielki sezon operowy wiosenny rozpo- 
czął się w tych dniach operą Verdiegó „Don 
Carlos“, po której nastąpią opery Wagnera, 
Straussa, Rossiniego, Donizettiego i Pizzettie- 
go. Tak więc wielkiemu teałrowi weneckie- 
mu przywrócono na nawo dawną i nieza- 
pomnianą świetność. 


Gian Battista Scarpa (Wenecja) 
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Od lewej: Oto, jak sto lat бети, 


kiedy teatr „la Fenice“ święcił największe triumfy, wyglądało jego wnętrze... — a tak przedstawia się sala 
odnowionego teatru w Wenecji za naszych czasów. Wszystkie zdjęcia: Foto Dlacolly. 


AS: 18 


у "jeżdżając na Dale- 


HJ kı Wschód, musi 
"A= my być  przygolo- 


маш па to, że zwyczaje 
łam panujące, pewne t- 
rządzenia i wogóle to 


wszystko, co odnosi się 
do życia codziennego tanı 
tejszych ludzi, będzie po 
wodowało u nas niemniej 
sze zdziwienie od tego. 
które ogarnie np. Japoń 
czyka, po przyjeżdzie do 
Furopy na widok tych. w 
jego pojęciu dziwactw. 
które my znowu popełnia- 
my, jedząc widelcem, mie- 
szkając w - wielopiętro- 
wych gmachach, zdejmu- 
jąc w garderobie teatral- 
nej zamiast bucików —- 
wierzchnie okrycie, sic- 
dząc zamiast na ziemi, na 
krzesłach itd. itd. To na- 
sze zdziwienie rosnąć będzie w miarę pozna- 
wania tajemnic życia japońskiego, a niejed- 
nokrotnie zamieni się w bezradność, w okoli- 
cznościach, wśród których Japończyk wie- 
dzie swój beztroski żywot. 

Siedząc w wygodnym fotelu teatru podczas 
przedstawienia „Madame Butterfly“, można 
ulec łatwo złudzeniu, że mieszkania japoń: 
skie, rozmiarami przypominające zabawki 
dziecinne, są wygodne i przyjemne. Można 
też pogodzić się z taktem chodzenia po ta- 
kiem mieszkaniu bez bucików, które wymie- 
nia się u progu domu na pantofle, pozosta- 
wiając w ten sposób, poza obrębem domu, 
cały kurz i błoto, którego sporo jest w To- 
kio i w innych miastach Japonji. Ale na sta 
łe nie są to wygody i zwyczaje dla ludzi Za- 
chodu, wychowanych przy stole i krześle. 

Bvłby to dziwny cudzoziemiec, który zdej- 
mując obowiązkowo obuwie przed wejściem 
do domu japońskiego, nie odczułby tego, ja 
ko uchybienie swej godności. Z równym po 
wodzeniem, mógłby — gdyby to się dało —- 
odśrubować i zoslawić gdzieś w kącie swe 


nogi, które przy siadaniu na ziemi, zarzuco- 
пеј stosem poduszek, zawadzają mu podob- 
simnazjaliście ręce 
Takie 


nie, jak zażenowanemu 
przy pierwszych krokach w salonie. 


Świątynia Suwa w Nagasaki. 


siadanie na ziemi, to trudna wprost gimna- 
styka w powłóczystem kimonie, a cóż dopie 
ro w starannie zaprasowanych spodniach. 

Wracając do samych domów, musimy 
nadmienić, że materjał, z którego są budo 
wane Ściany mieszkań, to nie żaden żelazo- 
heton, ale poprostu trzcina i papier. Ścianki 
te stanowią więc świetny pokarm, dla tak 
częstych w Japonji pożarów i trzęsień ziemi 
i nie są żadną izolacją, jeśli o hałas chodzi. 
Biada Europejczykowi, który zechce solidnie 
się wyspać w takim bambusowym domku, 
przenaczonym па zajazd lub pensjonat. 
W czasie nocy żadna ze ścianek nie będzie 
w stanie stłumić odgłosów z sąsiednich po- 
koi, które dotarłszy do kwatery Ечгореј- 
czyka spowodują jego obudzenie się i przy- 
branie obronnej pozycji przed spodziewanym 
intruzem. Niech dwóch znajomych, $рїа- 
cyah w oddzielnych pokojach takiego pen- 
sjonatu zapuści się koło północy w jedną 
z tych nigdy miie kończących się na Wscho- 
dzie konwersacji, to wówczas nie tylko że 
cały pensjonat staje się mimowoilnym świad- 
kiem tej rozmowy, ale co ważniejsze, może 
ona Bawet swą dynamiką obudzić miesz- 
kańców sąsiednich domów. 1 jeśli turysta 
odwiedzający Japonję, przechodzi nad tem 
vw szystkiem do porządku dziennego, nie ma- 
la w tłem zasługa әргуіпеј i intensywnej 
propagandy turystyki w kraju Wschodzą- 
cego Słońca. 

Trzeba przyznać, że Japonja na równi 
z Francją i Włochami jest państwem o naj- 
sprawniej i najskuteczniej funkcjonujących 
metodach, przyciągania podróżnych. Mimo 
wiełu udogodnień, odwiedzający państwo 
Mikada muszą być przygotowani na znacz- 
ne trudności porozumienia się z tubylcami. 
Naogół howiem Japończycy nie są dobrymi 
lingwistami i uczą się niechętnie obcych 
języków. Nauka angielskiego, obowiązkowa 
na wyższych uczelniach, nie wydaje pożą- 
danych rezultatów. Wyjątek stanowią oczy- 
Na lewa: Japończycy posługują 
jedzeniu t. zw. „chop-sticks'ami''. 


Na Wnętrze japońskiego wagonu 


kolejowego. 


prawo: 


się przy 


wiście wyższe stery: агу- 
slokracja, dyplomacja. 
młodzież  kształcona w 
Europie lub Ameryce, 
przedstawiciele handlu i 
przemysłu o koneksjach 
światowych itd. 

Przeciętny jednak oby- 
watel japoński, mający 
na nasze proste „ja“ 
kwieciste słowo „wataku- 
shiwa”, musi przejść sy- 
zyfowy trening, aby wy- 
ksztusić literę L. Wsku- 
tek tego, posługując się 
łamaną angielszczyzną, 
mówi, że: moskily powo- 
dują  mararję. pociąg 
wjeżdża do tunem, a w 
Nagasaki wybudowano 
nowy hoter. 

Obcokaajowiec zdany 
jest na łaskę podręczne- 
go słownika, ale i to nie 
rozwiązuje kwestji. Wypowiadając bowiem 
ns jprostsze słowo japońskie 2 małą choćby 
niedokładnością tometyczną, może je do świ- 
tu powtarzać bez żadnych widoków na poro- 
zumienie się. W innym kraju wysiłki te by- 
łyby uwieńczone pomyślnym skutkiem, choć- 
by z pomocą mimiki i giestykulacji. W Ja- 
ponji rzecz się przedstawia całkiem inaczej. 
Turysta nie umiejący po japońsku. a pragną- 
cy obrazowo wytłumaczyć w jakinnś zajeź- 
dzie, że chce spożyć np. jajecznicę, bierze 
do jednej ręki patełnię, do drugiej jajo i czy- 
niąc ruch rozbijania go, zapala następnie za- 
pałkę pod patelnią. Ta wymowna ilustracja 
przygotowywania jajecznicy, która w innych 
krajach łatwo będzie zrozumianą, tu powo- 
duje zbiegowisko ludzi, zdumionych i rozba- 
wionych, jakby patrzyli na jakieś widowisko 
cyrkowe inie wykazujących ani cienia ocho 
ty do zrozumienia intencyj turysty. 

Trzeba jednak przyznać, że te trudności 
ustają z chwilą przekroczenia progów wspa- 
niałego hotelu „Imperial“ w Tokio. W re- 
stauracji tego hotelu częstymi gośćmi są ro- 
dowici Japończycy, ubrani według ostatniej 
naszej mody i zachowujący się przy stole po 
europejsku. Nie można tego powiedzieć o ich 
małżonkach lub córkach, które wyprawiają 


cuda przy europejskiem menu. Może to wła 
зе jest przyczyną, że na uśmiech pod wą- 
sem Japończyka, wywołany naszą niezarad 
nością w posługiwaniu się „chop-sticks'ami' 
(drewniane patyczki do jedzenia ryżu), od 
pPowiadamy jeszcze szczerszym uśmiechem 
na widok filigranowych kobiet w pięknych 
kimonach, które nierzadko biorą do niewia- 
Ściwej ręki widelec i niemal z reguły posłu 
Вија się jego odwrotną stroną. Pijąc herbatę. 
podtrzymują drugą ręką spód filiżanki 
w obawie, że jej uszko nie wytrzyma 
ciężaru płynu,  obierają też owoce w len 
sposób, jakby strugały ołówek, nożem, który 
niepewnie trzyma mała rączka, wreszcie usi- 
łują bezwiednie, z przyzwyczajenia podsunąć 
pod siebie nogi na krześle, jakby siedziały 
na poduszkach na ziemi. 

Japońskie środki komunikacyjne mają leż 
swoje specyficzne oblicze. W miastach funk 
cjonują przedewszystkiem 1. zw. rick-she. 
czyli małe dwukołowe pojazdy, ciągnione 
przez ludzi. Utrzymują się one głównie dzię 
ki złemu stanowi ulic i wielkiej ilości pro 
chu, względnie błota po deszczu. Europej 
czycy po pierwszem zaspokojeniu ciekawości 
doznają jednak przeważnie uczucia upoko 
rzenia po przejażdżce w takim  „kuruma 
(po japońsku delikatniejsze określenie rick 
shy), bo uprawiający ten zawód tubylcy, lo 
ludzie rozwinięci fizycznie słabiej od prze 
ciętnego obcokrajowca. Cena i tempo jazdy 
niek-shą nie wytrzymują porównania z tak 
sówkami i to też jest przyczyną, że klientela 
tych pojazdów rekrutuje się głównie z miej 
scowych, a modny obecnie w państwie Mi 
kada slogan: „Japonja dla Japończyków 
spotyka się w tym wypadku z aprobala 
obcych. 

Koleje, upaństwowione, funkcjonują punk 
tualnie, a szybkość ich nie przekracza 50 ki 
lometrów na godzinę. Wagony bardzo czy 
ste, wszystkie dla- palących, umywalni: 
wspólne dla obojga płci. Podróżny rzadki 
rusza w drogę z własnym zapasem prowian 
łów. Wie bowiem dobrze, że па licznyci. 
przystankach zaopatrzy się w Świeże, a ni 
a niż w domu jedzenie. Metody trak 
ZAW pasażerów kolejowych jako objekt 
De = па łaskę lub niełaskę  zdzierstw: 
A i awców, które lak często obserwujemy 
w ее i Ameryce, lu jeszcze nie dotarły. 
DETAN R Przy jazdu pociągu wybiegają n: 
ksz ka. орсу w zielonych czapeczkach, wy 
da did „О-Бепіо!“, со po japońsku ozna 
мае drewnianą skrzynkę związaną pa 
паре ЕВ, а zawierającą: serwetk: 
Кад mia. mieodstępną wykałaczkę, patycz 
tsi Jedzenia w hermetycznem opakowaniu 
i <pujące menu: przedewszystkiem сіс 
owe EY dla Japończyków, ka 
o к У, зроѓумапеј najchętniej na suro 
пу, a SE mięso i jakieś miejscowe jarzy 
Wszystko oe najczęściej słodki оте! 
no więc w miala, opłatą. Nietrud 
wet apetyt na p zaspokoić najdzikszy na 

Odwrotna st przeciąg kilku godzin. 

i początek ТОТА ów kolei japońskich 
fach) —— Чал Бигорејсгука о wielu ak- 
gach, zbudowanych o p Е уй еер, 
kański, Że istnieje wspólna sybialnia w jed 
nym wagonie i Шил е 

А ue, przedzielonym w środku w: 
skiem przejściem чы 
zasłoniet > po którego obu stronach, 

uęte firankami  zaściela si żyw: 
w dzień się używane 
KI » A па пос porozsuwane siedzeni: 

asa I różni się od Il-giej i REL. Е 

obicin kanapy i... z: gle] jedynie kolorem 
-. Zawartości tfelu jada 
cych. Wiele z PAE а poritelu J \ 
skich В ądzeń na kolejach japoń 
przywodzi znowu iuryści amivé 
slogan: „Japonja dla J yście na Poe 
weżmy np. taki slee а "apończyków Р „Bo 
rozmiary. Daprawdy Safo дыы jege 
Ścić przeciętnemu Ы о о ЫЫ Н, 
z „białemu* Koleje wąskolo- 

Towe rzucają pasażerami w HEJ ą 

Е А 1 w obie stron o 
wodując, że na drodze y. P 
gonu do w ‘ze przechodzącego z wa- 
me agonu ciągle coś sterczy. Wyj 

jąc też rano szczoteczkę do zębów. wy 


Barwne reklamy kin na ulicy w Nagoya. 


A WALE 


W Japonji widzi się często ludzi przemączo- 
nych, czyhających o każdej porze na sposoh- 
ność drzemki. 


3 Р . 


A oto jak wygląda sala nowoczesnego dan- 
cingu w Tokio. 


wołuje się niezbędnemi przytem ruchami fuż 
lakie zamieszanie w przedziale, że wszyscy 
naokoło ° są  deranżowani i niezadowoleni. 
Ubrania niema gdzie zawiesić, małe firanki 
nie dają dostatecznej zasłony dla rozbierit- 
jących się, Światło. palące się przez całą not, 
razi w Oczy, wreszcie nieustanne kowersacje 
wsiadających i wysiadających pasażerów po- 
łączone z trzaskaniem drzwi wagonów — 
wszystko to w żadnym razie nie przyczynia 
się do wypoczynku w drodze. 

Japonja, od niepamiętnych czasów przy- 
zwyczajona do ścian papierowych, złych łó- 
żek i przeludnienia, nie zdaje sobie sprawy 
z korzyści i konieczności długiego i spokoj- 
nego snu. To też nie dziwnego, że na każdym 
kroku widzi się tam przemęczone i senne 
twarze ludzi, czyhających o każdej porze 
dnia na sposobność drzemki. 

Obcy mogliby odrobić takie zaległości 
w śnie... w japońskim teatrze — raz, że ro- 
zumieją mniej, niż Eskimos na walce by- 
ków, a po drugie dlatego, ponieważ takie 
przedstawienie trwa naprzykład od 2-giej w 
południe do 12-tej w nocy, a często nawet 
i dłużej. Nic w tem dziwnego: Japończycy są 
zapalonymi emłuzjastami teatru. Etranger za- 
ulądnie tam zwykle z ciekawości na chwilę 
koło godziny 8-с} wieczorem i dowiaduje się, 
że sztuka rozpoczęła się akurat przed cztero- 
ma godzinami i przeciągnie się do północy. 
Garderoba przepełniona jest setkami par bu- 
tów, kaloszy. sandałów, pantofli, o które sta- 
cza się po przedstawieniu formalne wałki. 
Podobnie, jak na stacjach kolejowych, tak 
i w teatrze służba roznosi jedzenie, nie po- 
wodując tem hałasu, który publiczności 
mógłby przeszkadzać w śłedzeniu akcji sztu- 
ki. Największem powodzeniem cieszą się na- 
rodowe dramaty i legendy, znane nieomal 
od wieków. a zawsze słuchane z zaparciem 
oddechu. Akcja minimalna, przeważnie dia- 
logi i sceny mimiczne, przyczem często role 
kobiece grają mężczyźni. Jakakolwiek za- 
graniczna sztuka, w której akcji rozwijałby 
się najniewinniejszy pod słońcem flirt, wy- 
wołałaby wśród tamtejszego  audytorjum 
niewątpliwie burzę protestu i ogólne zgor- 
szenie. Nieznający bowiem zwyczajów Za- 
chodu, Japończyk spogląda już ze zdumie- 
niem na uścisk ręki zamieniony między męż: 
czyzną a kobietą. Najbardziej konwencjo- 
nalny pocałunek małżonków w miejscu pu- 
blicznem jest tam nie do pomyślenia. 

Japonki są poniekąd lekceważone i stoją 
w życiu na drugim planie. Podczas dłuższej 
jazdy pociągiem za dnia, Japończyk bez że- 
nady przebiera się w obecności kobiet w 
przedziale w wygodne kimono. Odstąpienie 
kobiecie miejsca w tramwaju czy pociągu 
jest tam zjawiskiem niespotykanem. W Ja- 
ponji kobieta nigdy nie usiądzie, dopóki 
mężczyźni nie zajmą miejsc. W ten sposób 
cudzoziemiec, wprowadzony po raz pierw- 
szy do jakiegoś domu japońskiego, a po- 
siadający manjery gentlemana w znaczeniu 
curopejskiem, będzie musiał nolens volens 
wziąć udział w maratonie „stania”. 


Średnie wargtwy ludności nie odznaczają 
się łotnością umysłu — mózg ich pracuje 
dość opieszale. Uczeni twierdzą, że właśnie 
to jest przyczyną, iz Japonja niema dobrych 
lotników — myśl nie może nadążyć motoro- 
wi, a ręce zamiast manipulować sterami, bę- 
dą w nagłym momencie przerzucały stro 
nice książki, objaśniającej, co w danej chwi- 
li należy uczynić. W Japonji zwięzłość np 
języka angielskiego powoduje wielkie zdzi 
wienie. Sami bowiem Japończycy lubują się 
w ogromnie długich okresach i teatralnej 
pozie, uwidaczniającej się w przeplataniu 
zdań niezliczoną ilością głębokich ukłonów. 


"irzcczność Japończyków jest przysłowiową. 


Gniew lub brak cierpliwości oznacza tam 


"bardzo złe wychowanie. Życie traktują Ja- 


pończycy bardzo poważnie, a patrjotyzm 
rozwinięty jesl u nich do najwyższych gra- 
nie. . W. 
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lomiast „dasypeltis scabra“ bierze do paszczy całe jajo dzięki niezwykłej elasty dh 
muskułów szczęk. Odbywa się to w ten sposób. że paszcza węża otwiera się tak szl, 
iż slanowi niejako pokrowiec jaja. Gdy już jajo znajdzie się między szczękami, б. 
zęby zaczynają wydzielać gryzącą. ciągliwą ciecz, która powoduje pęknięcie NA 
lecz jajo pozostaje całe. Zawartość jaja wycieka do przełyku węża, który unosi А 
tułowia pionowo, aby ciecz należycie spłynęła. Wówczas dopiero wypluwa dobrzć 
ssaną skorupę i udaje się na nowe łowy. 


Wybierając jaja, posługuje się „dasypeltis scabra“ nie wzrokiem, lecz ро» 
Zjada tylko jaja zupełnie świeże i raczej zginąłby z głodu, aniżeli miałby połknągą. 
nadpsuie Wąż ten jest szalenie łakomy i często zdarza się, że pokusi się o jaja. 
miernej wielkości. Nie mogąc wtłoczyć go do jamy ustnej, dusi się. Zdarza się tû ja 
częściej, gdy złakomi się na jajo indycze. Zaobserwowano, że w takich wypadkach je 
na głewie i nasadzie szvi „dasypeltis scabra“ naciąga się do tego stopnia, że staf 
cienka. jak papier. ‚ 

W pewnej południowo-afrykańskiej farmie wężowej znaleziono zwłoki tego weza ly 
jem indyczem w paszczęce. Rzecz ciekawa, że jakkolwiek skorupa jaja wykazywała” 
naruszenia zębami węża, nie pękła. 3 

„Dasypeltis scabra” zjada także w braku świeżych jaj ptasich, jaja innych wężówa 
swego rodzaju kanibalizm uprawia jednak inaczej, aniżeli pożerając јаја раком; p 
całe јаје chociażby najwieksze, nie wyrzucajac skorupy, która rozkłada się w рё 
dzie pekarmowym węża i zostaje sirawiona. 


епз niezwykle oryginalny wąż żyje 
w południowej i zachodniej Afryce. 
Wydaje się, jak gdyby był przezna- 
czony na to, aby plądrować gniazda 
ptasie i pożerać znajdujące się w nich 
jaja. Normalne zabarwienie „dasypeł- 
lis scabra“ jest oliwkowo-brunatne. 
poznaczone czarnemi pierścieniami. 
(Поле posiada oznaczoną malowniczo wyglądającym zna- 
kiem w formie czarnego V. Spotyka się jednak także 
egzemplarze zupełnie czarne, podobnie jak wśród ty- 
grysów malajskich. 

Jest to niepokażny stosunkowo wąż o długości około 
80 cm, lecz mimo to potrafi przełykać jaja kurze. 4-krot- 
nie większe. aniżeli jego głowa. Bo jeżeli pyton grubości 
ludzkiego ramienia przełyka świnię. nie jest to takie 
trudne. gdyż przedtem rozbija mięso na miazgę. Na 
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тоок OY OT 
POŻERANIE PRZEZ WĘŻA „DASYPELTIS SCABRA” JAJA WIĘKSZEGO OD NIEGO SAMEGO, ODBYWA SIĘ POWOLI 
I — OCZYWIŚCIE — NIEZBYT ŁATWO. GDYŻ WĄŻ DŁUGOŚCI OKOŁO 80 СМ. MUSI, NIEZWYKLE SILNIE ROZSZERZYĆ 
SWĄ PASZCZĘ, BY OBJĄĆ JAJO. ILUSTRACJE NASZE OD NR. i DO 7 OBRAZUJĄ NAM POSZCZEGÓLNE FAZY POŁYKANIA 
JAJA: JAK WIDZIMY PASZCZA WEZA PO POŁKNIĘCIU POŻYWIENIA NIEBYWALE SIĘ ROZSZERZA I NAPIĘTA JEST 


DO OSTATECZNYCH GRANIC; PO CHWILI JEDNAK WĄŻ ZGNIATA SKORUPĘ, KTÓRĄ WYRZUCA, POŁKNĄWSZY 
ZAWARTOŚĆ JAJA (ZDJĘCIE 5). Zdjęcia: С. Anders — Paryż 
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„Swięcone 
Wilnianki'* 

K. Krzywono- 
sowa, Wilno 


5101 wielkano- 
спу w domu 
emeryt. prote- 
sora  gimnaz. 
Bron. Gawła 
w Sopotach — 
Wolne Miasto 
Gdansk. 


Stół wielkano- 


cny — zdobny 
w kwiaty i 
owoce > ga- 
dłem „Krak. 
I." z Żywca. 


Ewunia Ko- 

ziołkowska 

z Łucka 

przy swięco- 

nem. urządzo 

nem dla swych 
lalek 


у azpisany przez nas 
( przed świętami  „Kon- 
kurs na najpiękniej za- 
stawiony stół wielkanocny“ 
spotkał się jak i w poprzed- 
mich latach z zainteresowaniem 
i życzliwem przyjęciem ze stro- 
ny licznych Czytelników Maga- 
туһа „Аз“. W warunkach te- 
go Konkursu podaliśmy ,że ter- 
min ogłoszenia wyników wraz 
z podaniem wykazu przyzna- 
nych nagród nastąpi już w nu- 
menze „Asa* z daty 8 b. m. 
Tymczasem okazało się to dla- 
tego mie do „przeprowadzenia. 
ponieważ równocześnie zobo- 
wiązaliśmy się do zamieszcze- 
nia przedtem zdjęć stołów, a 
niektóre z nich madeszły do 
naszej Redakcji dopiero w po- 
niedziałek 2 b. m. jako wysła- 
ne w ołatnim dniu (30 kwiet- 
nia) zakreślonego w warunkach 
czasokresu. Postanowiliśmy 
więc odłożyć rozstrzygnięcie 
Kortkursu do chwili, gdy wszy- 
slikie zdjęcia stołów pojawią 
się na łamach „Asa“ i dziś za- 
mieszczamy dalszą ich чеге. 

Równocześnie podajemy raz 
jeszcze spis nagród dla tych 
Gzytelniczck i Czytelników, 
którzy go przeoczyli w przed. 
ostatnim naumorze „Аза“: 

I. Dwunastoosobowy serwis 
do białej kawy, wyrobu fabry- 
ki „Ćmielów“, 

П. Pled damski do podróży, 
wyrobu Zakładów Przemysło- 
wych Romana Żurowskiego w 
Leszczkowie. 

IH. Szal damski jedwabny. 
wyrobu Centralnej Doświad- 
czalnej Stacji Jedwabniczej w 
Milanówku. 

IV. Pół kilawy flakon wody 
kwiatowej „Calendal“ Molinar- 
da, wyrobu firmy K. et А. Mi- 
klaszewski, Kraków, ul. św. Fi- 
lipa 3, 

oraz trzy nagrody pociesze- 
nia: po dwie flaszki litrowe li- 
kierów „,Chartreuse*, „Manda- 
rin Ginger" i „Apricot Bran- 
Чу“, wyrobu fabryki A. Ba- 
czewski, Lwów. 
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ikna Rani jest często amatorką psów głównie 
зо: że przyczyniają się one do oryginalno- 
ci jej sylwetki. Fot. d'Ora — Paryż. 


adne chyba zwierzę domowe. z którem 
zrosła się historja człowieka. nie może 
się poszczycić taką różnorodnością ras. 
luk pies. Od pospałitego kundla do sybary- 
lv pinczerka, wylegującego się na jedwab- 
nych puchach, od jamniczka toczącego na 
„IZywych nóżkach swój lusty brzuszek do 
Migłonogich chartiów. od  lilipucich psich 
my noszonych przez swe panie w zarę- 
К AE do olbrzymich dogów i bernardy- 

, różnorodność jest nieskończona. 
Istnienie rozlicznych ras psów datuje się 
реу czasów, o czem świadczą 
„jake: mel „pamiątki K przeszłości naj- 
Naa a ion ludzkich. Już pierwsze 
(үл, УА kultury. wyrażające się, w skal- 
laly $sunkach. czy рган rzeźbach 
AR A тогај рѕа. Podobizny psa znajdu- 
TA żę reskach starożytnego Egiptu i Rzy- 
НУНА rych kurchanach i mogiłach 
jaciół 4: tych wiernych czworonogich przy- 
ү бнк r zac yuli swym panom nawet 
ŚM ге с анародорте, od kiedy pies 
aS W OWarzyszem człowieka, urabiał g0 
на według swych upodobań i do 
RE. celów, rozwijając w nim potrzeb- 

U zalety i cechy. Ponieważ pies stanowi 


od 


bar 

ardz ; : 

RAN podatny materjał do selekcji. po- 

уа ¥ leż na skulek rozmaitych krzyżowan 
Znorodne rasy. 


o Wsi arystokracją. która W czystej 
szego, (б WR przetrwała „do dnia dzisiej- 
z ра ПОК, małe śmieszne pieski. 
s RSA: ulkami oczek i nonszalancko 
chińskich T mordka. święle pieski pałacowe: 
przed tan e znane na kilka wieków 
czają SEN: Swą czystość rasy zawdzię 
nego z Aria prawu, wydanemu przez jed 
dego EBS ری‎ karało Śmiercią Кай 
pałacer Teim któryby się ośmielił. poza 
її cesarskim posiadać Pekińczyka. Do 


piero e К mot E 
tych po rewolucji chińskiej kilka okazów 
К piesków dostało się do Anglji, ktora 


stała sie w 
się wobec tego kolebką tej rasy w Bu- 


Od lewej: Urocza рага sky-terrierów р. Heddi Pate, st‏ و 
РЕДИ dy ich pobratyme ЧЫ:‏ 
wych dzisiejszych czasach wytwarzanie no- ы 4 утгу (po prawej) reprezentują‏ 
А, я psów nie uslaje. dzięki kaprysoia‏ 

¥. klóra wymaga od tego zwierzęcia co- buduarowym i faworytem możnych * tego 


ra? у үе К 
oryginalniejszych i ciekawszych cech 


zewnętrznych. I 5 światła. Пех to psów przeszło w ten sposób 
"пус. Bo, co się lyczy wewnętrz- 


do historji, ileż z nich było natchnieniem 


nych z; 

А ale 7 А h К мене а 

ewolucyj t Psa, to też, mimo rozlicznych poetów i malarzy, ileż z tych mądrych i szła- 
zmieniły Jego wyglądu, w niczem się nie chetnych zwierząt spoczywa w specjalnie dla 


dis area 5 ; 
ad stuleci. Pies był i pozostanie 


nich wybudowanych mauzoleac 
m ER, ) і А 2 auzoleach, a 
towarzyszem człowieka, ulubieńcem , 


nawet 
w muzeach! 


wierny 


„psa angielski poeta Byron, który dla swego 


Pięknie scharakteryzował wysokie zalety 


ulubieńca nowofundlandczyka wystawił mau- 
zoleum w ogrodach w Newslead Abbey z na 
pisem: 

„Tu spoczywają szczątki istoty, która po 
siadała piękno bez pychy. siłę bez fanfaro- 
nady, odwagę bez okrucieństwa i wszystkie 
zalety człowieka bez jego wad“. 

Wzruszająca jest pamięć, jaką po sobie 
pozostawił sławny na cały świat bernardyn 
Barry. Mądry ten pies uratował życie kilku- 
dziesięciu zabłąkanym wśród śniegu i nocy 
turystom; toteż teraz wypchany zdobi kruż- 
ganki klasztoru św. Bernarda'na górze Mont 
Мапе. 

Ale chyba najsławniejszym z piesków, 
które przeszły do historji, był mały ratlerek 
Baton, ulubieniec najpiękniejszej kobiety 
Francji XVI w., Ninon de Lenelos. Sławna 
ta piękność, która jak wiadomo, mając 80 
lat jeszcze zdobywała niebywałym wdzię- 
kiem serca męskie, zawdzięczała swą wiecz- 
ną młodość właśnie temu pieskowi. Raton 
stale towarzyszył swej pani przy posiłkach 
i jaż przy drugiem daniu warczał groźnie, 
a przy deserze rzucał się jak wściekły na 
swą panią, nie dając jej się objadać. Czyż 
mądry ratlerek, który obecnie wypchany pa- 
raduje w muzeum zoologicznem w Jardin 
des Plantes w Paryżu nie powinien stać się 
wzorem dla wszystkich piesków, których pa- 
niom tak zależy na modnej, smukłej linji? 

Chociaż różne rasy psów znane były od 
wieków, niemniej: cełowa i racjonalna hodó- 
wła psów rasowych rozpoczęła się dopiero 
z końcem XIX wieku, pod wpływem pierw- 
szych prac odkrywczych z tej dziedziny nauk 
przyrodniczych. Pierwszy Klub Miłośników 
Psa Rasowego, t. zw. Kennel Club powstaje 
w roku 1872 w Anglji. Za nią poszły do- 
piero Francja i Niemcy oraz inne narody. 

Pod pojęciem rasy rozumieć należy zbiór 


Na lewo: Słynna artystka filmowa Oliwja 

de Havilland ze swoim ulubionym ostrowłosym 

fox-terrierem, który, jak widzimy na zdjęciu, 
„kieruje“ krokami swej pani. 


anowi „jasną strong“ tej rasy, podczas 
„czarne charaktery" rodu. 


cech i zalet. przekazywanych z rodziców па 
potomstwo. Hodowla zatem jest sztuką, któ- 
rej celem to nietylko utrzymanie, lecz i roz- 
inażanie pewnych pożądanych cech. W An- 
glji, która słynie ze specjalnego daru hodo- 
wania zwierząt, istnieją szkoły dla hodowców 
psów rasowych. Uczęszczają do nich rów- 


Jedną z łicznych lini} rodu 
terrierów stanowią Bedling- 
_ ton-terriery, 


których kilka 

uroczych egzemplarzy po- 

siada znana sportsmenka, 

dyrektorowa Greta Syropo- 
wa (na zdjęciu). 


nież i prywalne osoby i 
to z najwyższych sfer 10- 
warzyskich, pragnąc zdo- 
być jak najwięcej wiado- 
mości z zakresu racjonal- 
nej pielęgnacji swych pu- 
pilów. Dziewczęta po u- 
kończeniu tych kursów 0- 


irzymują  tyluł: „Kennel 
Maid". Jest to rodzaj 


„psiego doktoratu“, któ- 
rym się chlubią młode 
Angielki z high-lite'u. 
Wogóle w Anglji zaj- 
тије pies rasowy do- 
minujące miejsce nietyl- 
ko w życiu prywatnem, 
ale i społecznem. Nie 
ma rasy, któraby nie 
zrzeszała w setkach klu- 
bów tysięcy miłośników 


i hodowców. Liczne 
wzorowe hodowle, za- 
kłady piękności, szpita- 


le, pogolowia rałunko- 
we i przytułki dla bez- 
domnych psów stwarza- 
ją z Anglji istny raj na 
ziemi dla psiego rodu. 
Z przytułku można so- 
bie wziąść pieska па Wy- 
chowanie, ale przedłem 
trzeba podpisać deklara 


Para oryginalnych i bardzo 

rasowych Kerry-hlue- 

+łerrierów, impoartowa- 
nych z Anglji. 


cję, Że piesek będzie mial 
należytą opiekę і odpo- 
wiednie warunki bytu. 
Kontrola sprawdza co pe 

wien czas, czy nowy wła- 
ścicieł dotrzymuje przyję- 
tych zobowiązań, w prze- 
ciwnym razie odbiera pu- 
pila. 

Znaną. w całym Świe- 
cie jest czułość, z jaką 
do psów odnosi się lon- 
dyński policeman. W naj- 
ruchliwszym punkcie 
miasta zatrzyma cały 
ruch, jeśli przez jezdnię 
przechodzi pies. Nic też 
dziwnego, że Anglja ze 
swym kultem dla psa sta- 
ła się kolebką najdroż- 
szych i naprzadszych ras, 
a zwłaszcza wszelkich od- 
mian terrierów, jak Bed- 
liglon, Sealymhan, High- 
land, cairn, kerry-blue, 
błack and tan, Yorkshire 
i wiele innych, u nas pra- 
wie nieznanych. Niemal 
wszystkie hodowle psów 
rasowych nie tyłko w Eu- 
ropie, ale śmiało rzec 
można na całym świecie, 
zaopalrują się w wyso 
kiej klasy reproduktorów 
u hodowców angielskich. 
Taki angielski arvstokra- 


P. G. Syropowa z rasową 
trójką ostrowłgsych fox-ter- 
(środkowy zyskał 


rierów 
w Polsce tytuł szampiona). 


la posiada rodowód, któryby zadowolił naj- 
zacieklejszego  hitlerowca, gdyby chodziło 
o jego aryjskie pochodzenie, conajmniej do 
dziesiątego pokolenia. Ale też i cena takiego 
shampiona jest odpowiednio wysoka, idąca 
niejednokrotnie w dziesiątki tysięcy złotych. 


Niemniejszemi względami i poszanowa- 
niem cieszy się pies rasowy we Francji 


iw Niemczech. za któremi na dość dalekiem 
iniejscu znajduje się dopiero Polska. Cho- 
ciaż trzeba przyznać, że i u nas sport kyno- 
logiczny, czyli hodowla psa rasowego, zaczy- 
na wchodzić na racjonalne tory. Zawdzię- 
czyć to należy w pierwszym rzędzie założo- 
nemu w r. 1932 Polskiemu Związkowi Ho- 
dowców Psów Rasowych, który przez urzą- 
dzanie wystaw, pokazów, konkursów pięk- 
ności itp. imprez, oraz różne wydawnictwał 
i prowadzenie Księgi Rodowodowej, pod- 
niósł w dużej mierze znaczenie i stanowisko 
psa rasowego wśród naszego społeczeństwa, 
traktującego tę dziedzinę z niezrozumiałem 
lekceważeniem. 

Powstają coraz to nowe hodowle tak 
psów użytkowych, jak i wyższych ras psiej 
arystokracji. Dzięki Polskiemu Związkowi 
Hodowców nasza „szlachta zaściankowa* — 
owczarki podhalańskie, jedyna czysto pol- 
ska rasa, zaczyna coraz więcej wchodzić na 
curopejski rynek handlu wymiennego, ù 
nasi hodowcy owczarków są w stałym kon- 
takcie z zagranicznemi hodowłami. Psy 
służbowe Straży Granicznej i Policji Pan- 
stwowej posiadają swój nowocześnie urzą 
dzony Zakład Tresury Psów  Granicznych, 
wybudowany w Rawie Ruskiej przez Skarb 
Państwa. 

Żeby się dowiedzieć, jak wygląda instytut 
wychowawczy psiej arystokracji, zwiedza- 
my hodowlę drowej Syropowej w Warsz: 
wie, jednej z „Kennel-Maids"*, która swój 
zakład prowadzi ściśle według wzorów an- 
gielskich. Otóż te wszystkie pieszczochy bu- 
duarowe, wylegujące się na puchach, na 
pychane przez swe panie łakociami i sma 
kołykami, prowadzą tu żywot iście spar- 
tański. Posegregowane według 145, wieku 
і рісі w oddzielnych klatkach, śpią na go- 
łej ziemi, conajwyżej wysypanej trocinami, 
jadają bardzo proste i niewyszukane po- 
trawy, a nawet w myśl ostatnich haseł wi- 
taminowych, surowe jarzyny 1 owoce. Mają 
wyszkolone pielęgniarki, które je czeszą, 
kąpią, wyprowadzają co dwie godziny ua 
spacer i uczą dobrych manier. Pieski są 
zato bardzo zdrowe, wesołe i mimo siedze- 
nia w klatkach bardzo towarzyskie i łagod- 
ре. Między sobą żyją również w wielkiej 
zgodzie, nie gryzą się i nie pokazują groż- 
nych kłów, jakby rozumiały, że przedsta- 
wiciełom tak wysokich ras nie wypada za- 
chowywać się jak ordynarnym kundlom, Jest 
przecież wśród nich i trójka najwyższej 
psiej arystokracji Bedłington-terrierów, tak 
podobnych z oblicza do naszych poczciwych 
owieczek, że możnaby podejrzewać, iż któ- 
raś tam z prababek zakochała się w zwy- 
kiym baranie, dalej przemiła rodzinka nie 
mniej drogocennych Sealyham -terrierów 
i duma zakładu, angielski szampion Kerry- 
kiue ze swą niemniej uroczą małżonką 
Bianką. A poza tem cała ѕЃога rozkosznych 
urwisów ostrowłosych terrierów od ma- 
łych. puszystych „bobasów“, do wyskuba- 
nych, eleganckich młodzieńców z papą, 
polskim shampionem na czełe. 

Żyją sobie piękne pieski beztrosko і we- 
soło, nie przeczuwając, jak wielkie zadanie 
mają do spełnienia w swem życiu. Nadej- 
dzie chwiła, gdy będą musiały oddać swe 
serca ludziom, którzy z nich uczynią do- 
zgonnych przyjaciół lub może tylko modue 
zabawki. 

Zofja Ordyńsku. 
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) zła na tę nową lekcję z jakiemś dziw- 

() nem uczuciem. Było to coś pośrednie- 

go między strachem a niezrozumiałą. 
nagle powstającą radością. 

Macie czasem uczucie w pewnej jakiejś 
najmniej odpowiedniej chwili, że właśne 
dziś, dziś, za godzinę, za chwilę, stanie się 
coś! Coś, czego nie można określić. Ale sta- 
nie się napewno! Dobre, radosne, przejmu- 
Jace monotonję szarych dni, wielkim po- 
wiewem Przygody. 

To właśnie czuła Marta, gdy szła drob- 
nym krokiem ulicami, pod dany numer. Nie 
było zresztą nie, coby uzasadniało to uczu- 
cie. Ot, nowa lekcja. Jak tyle innych, któ- 
rych przybywa z miesiąca na miesiąc. Pan 
Krystjan Roy, ulica Długa 80. Nic przecież. 
Imię i nazwisko, obce i nieuchwytne. A jed- 
nak czuje, że w myślach jej powstaje obraz 
stworzony do tych słów. 

А Krystjan Roy... Krystjan — jakie dziwne 
imię! Myśli, idąc. Dzisiaj nie nadają takich. 

Ma zapewne bardzo jasne włosy i oczy... 
jakie? 

Ach, osiemdziesiąty numer! Byłaby prze- 
gapiłal Gdy dzwonek tętni za drzwiami, 
czuje, jak serce bije jej nierówno i głośno. 
„Zmęczyłam się!“ — tłumaczy zawsze czuj- 
na samoobrona, ale serce uderza wciąż nie- 
normalnie szybko.... 

Gdy weszła do ciemnego przedpokoju, 
z początku nie widziała піс. Usłyszała tyl- 
ko urwane tony fortepianu, potem jakieś 
drzwi otworzyły się. Mężczyzna podszedł do 
niej. Zapalił światło. Ukłonił się. 

— Krystjan Roy. — Powiedział cicho. — 
Bardzo proszę dalej... tędy. Mężczyzna? 
Nie, raczej chłopak. Chłopak o czarnych, 
prostych włosach, gładziutko uczesanych, 
odcinających mocno od bladego, wysokiego 
czoła. Miła, uśmiechnięta twarz o głęboko 
osadzonych, ciemnych oczach, z długiemi, 
jak u dziewczyny rzęsami. I uśmiech miły, 
Świeży i młody. Krystian! Więc taki jest? 
Właśnie taki? 

„Lekcja potoczyła się normalnie i spokoj- 
nie. Tylko wszystko wydało się Marcie dzi- 
wnie nierealne. To przecież nie była ona — 
ta stara panna o zaniedbanej twarzy i fry- 
zurze. о czerwonych rękach i niezgrabnej, 


workowatej sukni. To nie było na — ten 
manekin, objaśniający znanemi słowami 
prawidła gramatyki francuskiej, z oczami 


wbitemi uparcie w otwartą książkę. 
к авойпе światło stojącej lampy przy biur- 
jb rzucało pieszczące błyski na pochyloną 
CAE bladą, młodzieńczą twarz. Uważnie 
kę któ ruch jej warg  wpadnięte oczy, 
szal rych było coś jeszcze z urwisowskiego 
yn. А chłopca. Świeżemi wargami ро- 
ге С. сая czasu do czasu: 

» ш as, il а... — i wtedy z za warg 
zę at nagle najśliczniejszy, błyszczą- 
Gd M zębami uśmiech. Р 
RIGA skończyli, manekin Marta chciała 
{ pójść стале, suche „dowidzenia“ 
tvchczas le nagle ta dziwna, nieznana do- 
Rana „ istotna Marta d niej, wyciągnęła 
= SĘ" rękę i powiedziała ciepłym głosem: 
= SRA AS I dziękuję, bo lekcja z pa 
ШЕСЕ ча dużo uroku. Ma pan taki ładny 
баёне rancuski.. Czyta pan . może jakieś 

uskie książki? 
га Niestety, nie mam ich. Inaczej czytał- 
ym napewno. To tak pomaga! 
Ее. tak, bardzo! Ale jest па to rada. 
nie wa онко) dnia przyjdzie do 
miar Eck гез... Dostarczę ich panu bez 
— Och, tak, chętnie... ale... 
> = Poco zastrzeżenia? Jeżeli tylko ma pan 
chotę, to czekam. A teraz dowidzenia! 
= Dowidzenia. I bardzo dziękuję! 
М zatrzasnęły się za nią. Stoi na pu- 
Rar orytarzu i ma wrażenie, że oto nagle 
A. zmienił barwę. Wszystko jest jasne. 
esoie I roztańczone. Nonsens! Jesteś głupia, 
stara baba! Mówi sobie dobitnie w duszy 
i schodząc ze schodów, nie czuje zwykłego 


„żych, ciemnych oczach, 


MARTA 


MARJA 


NOWELA 
ANTONINA TEODOROWICZ 


łamania w kościach, a zwiędłe, suche usla, 
zwykle zaciśnięte w waską linijkę, rozchy- 
lają się bezwiednie w ciepłym. zapomnia- 
nym uśmiechu. 

Marja czeka na nią w domu Jak codzien- 
nie. przez tyle lat, wila ją znany, dobrze za- 
pach farb, więdnących kwiatów i przygolo- 
wanej na stole kolacji. Rozciera zziębniete 
ręce. Brrr... zimno! Miło jest wrócić do tych 
dwóch ciepłych, maleńkich pokoików, za- 
stawionych niezliczoną ilością starych me- 
bli. Naprawdę, po raz niewiadomo który, 
zadaje sobie pytanie, w jaki sposób zdołały 
tutaj to wszystko pomieścić? Dawniej, tak 
ogromna ilość ginęła w olbrzymich poko- 
jach rodzinnego domu. Lecz dziś? 

— Dobry wieczór, Marjo! 

Marja odpowiedziała skinieniem głowy 
i pendzla, trzymanego w ręce. Jak zwykłe, 
nie oderwała oczu, by spojrzeć па wcho- 
dźżącą Martę. Ale uśmiech zalśnił w jej du- 
w których zdawał 
się palić niegasnący płomień. Przy tych 
wielkich oczach, drobna, nieznacznie pozna 
czona zmarszczkami twarz ginęła i zdawała 
się być jeszcze bledsza i mniejsza. Jak za- 
ciśnięta pięść. Zakończona małym, zuchwale 
zadartym noskiem, zdawała się tchnąć ca- 
ła łagodnym, wszystko kryjącym  uśmie- 
chem. Marta zbliżyła się i zaglądnęła jej 
przez ramię. 

— Co malujesz, Marjo? ө фе 

Marja odsunęła się od stalug i uśmiechnę- 
1а się. - 4 

— Cóżby...? — wzruszyła ramionami. 

Tak. Cóżby... jeżeli nie roztopiony w słoń- 
cu daleki horyzont i błękitne, nasycone nie- 
bem morze? Morze, morze, morze! We wszel- 
kich odmianach: spienione, burzliwe, roze- 
drgane w słońcu, ciche i prawie nierucho- 
me... I słońce! 

Na obrazie słońce złociło małą zatoezkę, 
otoczoną skałami.  Czuło się prawie, jak 
grzeje i wyzłaca każdy milimetr ziemi, każ- 
dą trawkę i drzewo Nad wodą, pochylony, 
mały. półnagi chłopak о dziecinnej twarzy 
z wielkiemi oczami puszczał papierowe łód- 
ki. Marta przetarła oczy i nachyliła się bliżej. 

Czy to możłiwe? Halucynacja? Ten chło- 
piec... ta twarz... 

-- Skąd... skąd wzięłaś tego chłopca, Ma- 
rjo? 
= Chłopca? — Uśmiechnęła się Marja. — 
Ależ skądby? Poprostu, widzę go... 

— Widzisz go! Tak, widzisz go! 
wiesz, że... 

Ale nie dokończyła. Spojrzały sobie w oczy 
głęboko, ponad załanym słońcem obrazem. 
Ani jedna, ani druga, po raz pierwszy nie po- 
wiedziały sobie nic. Patrzały tylko chwilę 
na siebie, by zaraz odwrócić oczy bez uśmie- 
chu, bez zrozumienia. Obce. Dalekie sobie. 

-— Dobranoc — mówi Marta pierwsza i 
zdejmując przy swem łóżku ciężką suknię 
myśli chaotycznie i nerwowo: Krystjan! Kry- 
stjan Roy! Skąd Marja...? 

Ta twarz, te oczy, słodkie, chłopięce, chwi- 
lami poważnie męskie... Mrystjan! Nagle roz- 
SEE T nad bardzo samotnem, bar- 

i i znużonem 5 А 
tapia się w mrok. реш: 

— Dobranoc! — odpowiedziała Marja сі- 


A czy 


cho. Postała jeszcze chwilę przed obrazem, 
oczami pogłaskała ciemną główkę chłopca. 

— Chłopcze, mój mały chłopcze! — pe- 
wiedziała mu myślami najczulej. Tyle nocy 
widziała go przed oczami!  Wyczuwała tę 
ciemność skóry i włosów, głębię czarnych 
źrenic.  Najdelikatniejsze dotknięcia pędzla 
wyczarowały najmilszą, stworzoną z głębi 
serca twarz. Był jej! Tyłko jej, własny! 
Wrażliwómi palcami przesuwa po szpakowa- 
tych włosach i myśli, patrząc na niego 
z wdzięcznością, że jest dla niej pewnie ostat- 
nią, ale słodką i doskonałą radością życia. 
które przecież... nie może jej już nic przy- 
nieść, prócz schodzenia w mrok... ? 

Gasząc światło, słyszy jeszcze, jak Marla 
mówi coś. Со ona mówi? Ach, tak. Że w tych 
dniach przyjdzie jej uczeń po książki... och, 
dobrze, dobrze, co ją to obchodzi właściwie? 
I czemu Marta ma taki zachrypły głos? — 
Polem zasypia z uśmiechem na ustach, pod- 
czas gdy Marta szeroko otwartemi oczami 
wpatruje się w ciemność i rogiem jaśka wy- 
ciera spływające po twarzy łzy. 

Po kilku dniach  Krystjan przypomniał 
sobie o danej obietnicy. Nie miał wprawdzie 
specjalnej ochoty iść do prywalnego miesz- 
kania tej swojej nowej nauczycielki, ale 
wkońcu zdecydował się. Właśnie nie miał 
nie do roboty, ani wykładów, ani nauki, 
dzień był piękny, jakby wiosenny i kusił do 
wyjścia. 

Zadowołony z siebie i życia, zaczepnemi 
oczami zahaczając mijane kobiety, przywę- 
drował leniwie pod podany adres, i zapukał 
do drzwi według wskazówek małej, pięknie 
wykaligrafowanej kartki. 

„Proszę pukać”. 

Za drzwiami była cisza. Zapukał mocniej. 
Tym razem lekkie, ciche kroki podeszły do 
drzwi. 

— Ach! — Powiedziała Marja i zwykły 
uśmiech znikł z jej twarzy, by zaraz powró- 
cić jeszcze promienniejszy i słodszy. 

-— Pan... w jakiej sprawie? Proszę! 

Trochę niepewnie, zmieszany tem dziwnem 
spojrzeniem bezdennie czarnych oczu odpo- 
wiedział prędko: 

-— Ja... po książki. 
była lak uprzejma, że... 

— Ach, tak, tak! Ależ ślicznie! Proszę, 
niech pan wejdzie. Proszę uważać na głowę 
i nogi, jest tu tyle gratów na drodze, że nie- 
znajomi przeważnie nabijają sobie sińce. 
Tak, tutaj proszę. Niech pan siada. O, tu, 
w tym fotelu pod oknem. Najwygodniejszy 
czcigodny mebel w tym domu. 

Mówiła prędko, uśmiechnięta, aż cała jej 
miła, maleńka twarz zdawała się Iśnić od 
tego uśmiechu. Nie odrywała przytem oczu 
od chłopca i Krystjan wciąż czuł to dziwne 
niepewne uczucie pod wpływem jej spojrze- 
nia. Nie było to niemiłe. Nie. Coś było w 
ię dni кок głaskało mile jego mę- 

ki ; раа mu się przytem. „Miła 
stara = pomyślał w pewnej chwili łobu- 
zersko i uśmiechnął się rozbrajającym u- 
śmiechem młodego chłopca. 

= Widzi pan Marty niema. Ale przyjdzie 
єз chwilę. Pan zaczeka chwileczkę, prawda? 
тше A A 
we dwójkę tutaj... ków ды. 

— Któraś z pań maluje, widzę? — zd 
kawił się Krysia je, widzę? zacie 

— Tak. То ja. Jak pan widzi temat się 
powtarza: morze, morze! Ponieważ nie mo- 
Бє pojechać tam, więc... Ale i tak jest do- 
brze. Lubię malować, uczyłam się długo, 
jeździłam do Włoch studjować starych mi- 


To jest, pani Marta 


strzów, pan wie? Ale to wszystko... — mach- 
nęła ręką lekko, nie kończąc. 
— Piękne obrazy! — powiedział szczerze 


Krystjan, a twarz siedzącej'naprzeciwko nie- 
go kobiety rozjaśniła się zadowoleniem. 
Marja była szczęśliwa. Po raz pierwszy od 
dawnych czasów naprawdę szczęśliwa. Ten 
szczupły, chłopięco młody mężczyzna, któ- 
rego twarz namalowała z własnych wizji, 
siedział teraz przed nią i rozmawiał swobod- 
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nie uśmiechnięty, podobny do chłopca z o- 
brazu, jak bliźniak. Śledziła uważnie grę je- 
go młodej twarzy, na której życie nie za- 
znaczyło jeszcze ani jednej zmarszczki. Taki, 
właśnie taki istniał w jej wyobraźni. Śmia- 
łemi spojrzeniami, z radosną uwagą odga- 
dywała pod ciemnem ubraniem smukłe, je- 
szcze trochę chłopięce ciało, o gładkiej, lśnią- 
cej skórze. Ta twarz, ani to ciało, nie były 
doskonale piękne. Wiedziała o tem. Ale by- 
ło zuchwale młode, a oczy i usta kryły całą 
prawdę i tajemnicę pnącego się wgórę mło- 
dego drzewa. To był on! On —- Piotr, daleki, 
stracony na zawsze, taki, jakim go pamięta- 
ła. Wiedziona nieodpartym impulsem, które- 
mu uległa chętnie i odrazu pochyliła się 
wtył, zatopiła swe wielkie oczy w rozsło- 
necznionem oknie i powiedziała poprostu: 

— Czy pan wie, że jest pan sobowtórem 
człowieka, który był dla mnie wszystkiem? 

A widząc, że Krystjan zmieszany i nie wic- 
dzący co powiedzieć zarumienił się mocno, 
ciągnęła prędko dalej: 

-— Tak, tak! Czy to dziwne, że mówię to 
panu? Jestem starą kobietą, mój drogi, tak, 
nie przecz, poco? Ale chcę ci powiedzieć, że 
i ja byłam młoda i nawet ładna, i gdy po- 
jechałam do Włoch, spotkałam Piotra, wiesz? 
Był taki jak ty, tylko starszy. Bardziej... 
bardziej męski, nie gniewaj się! Ty mógłbyś 
być jego synem. Naszym synem, wiesz? Ale 
nasz synek umarł niestety, jeszcze zanim się 
urodził, a Piotr... 

Piotr — dokończyła cicho — Piotr też od- 
szedł. Ale przecież wiem, że spotkamy się. 
On jest ze mną zawsze. Mój mąż, który ni- 
gdy nim wobec ludzi nie był, ale który, 
który... 

Spuściła głowę i spojrzała na chłopca. Sie- 
dział cicho i wpatrywał się w nią poważnemi 
oczami. Uśmiechnęła się do niego. 

-— Pan jest bardzo młody. Może pan tego 
jeszcze nie pojmuje... do głębi. Ale dobrze 
jest poznawać ludzi szczerych. Zresztą cóż, 
że pan będzie wiedział o tem? Pan, ze swo- 
ja twarzą Piotra, jest dla mnie... tak, jest 
pan dla mnie naszym miłym, cudownie od- 
nalezionym synkiem. 

-— Ale dość tego! Oczy zrobiły się panu 
dwa razy większe ze zdumiienia, a ja, stara 
baba rozwlekam przed panem dawne histo- 
rje i mówię ni stąd, ni zowąd „ty“. Prawda? 

~~ Jest pani bardzo, bardzo miła! — Po- 
wiedział poważnie Krystjan i ująwszy jej 
białą, wąską rękę, pocałował ją delikatnie. 
— Bardzo panią lubię... 

Roześmiała się, przyłożyła palce do warg. 
W korytarzu trzasnęły drzwi. 

— To Marta — rzekła. 

Tak. To była Marta. Zdyszana, zgoniona 
Marta o surowej twarzy i znużonych bez- 
miernie oczach. Weszła, zobaczyła Krystjana 
і jej zniszczona twarz powlokła się przez 
moment ciemnym rumieńcem, a oczy roz- 
błysły. Chłopiec nie widział naturalnie nic, 
ałe uśmiech znikł z ust Marji i oczy, nagle 
rozumiejące wszystko, ogarnęły siostrę dłu- 
giem spojrzeniem. 

Rozmawiali jeszcze chwilę, o byle czem. 
Krystjan najwidoczniej śpieszył się. Zabrał 
książki, umówił się na lekcję z Martą, my- 
śląc przytem, że chętniej by to robił, gdyby 
te ta druga, miła pani o mądrym uśmiechu... 
Zamiast tej, panurej starej panny... 

Ale nie zastanawiając się nad tem dłużej. 
pożegnał się prędko. 

— Dowidzenia! — 
chem Marja. 

— Dowidzenia panu... —- rzekła Marta i 
zbyt długo przetrzymywała drżącą i wilgotną 
rękę w niechętnej dłoni chłopca. 

Obie odprowadziły go do drzwi. 


powiedziała z uśmie- 


— (o malujesz Marjo? 

-— Со? Ach, co maluję? Ależ naturalnie, 
że Krystjanka! Cóżby! 

— Jak ty o nim mówisz!? 

— Jakto, jak? Poprostu, Krystjanek! Taki 
miły, mały Krystjanek. 

— Nie rozumiem cię! — rzekła niechętnie 
Marta. 


24. AS 


— Czemu? Czy dłatego, że jestem szczera? 
Że nie kryję się z wymawianiem imienia tak, 
jak na to mam ochotę? I że go maluję w 
stu różnych pozycjach? I, że całkiem popro- 
stu mówię, że strasznie go lubię? Mało lu- 
Ье! Kocham! 

— Магјо!! 

W tym okrzyku było tyle gniewu, że Ma- 
rja przestała malować i spojrzała tam, gdzie 
Marta oparta o piec patrzyła bezmyślnie na 
trzymaną w ręce robotę. Spojrzała na nią 
niespokojnie i smutnie. Czy to była ta sama, 
zwyczajna Marta? Jej oczy wpadły jeszcze 
głębiej, przez co zmarszczki wokół nich wy- 
stąpiły wyraźniej. Usta, zgorzkniałe, surowe 


i zacięte, spierzchnięte były jak od ciągłej 


gorączki. A to jej spojrzenie dziwne, jakby 
wiecznie nieprzytomne, a takie płonące ze- 
wnętrznym ogniem! Ogniem, który zdawał 
się spalać całą jej postać dzień po dniu wię- 
сеј... Marja westchnęła ciężko. 

Tak, dla niej był Krystjan odnalezionem 
cudownie szczęściem. Dla Marty... Czy dla 
Marty nie był przypadkiem zbyt wielkim 
płomieniem, który palił tem więcej, że ni- 
gdy go nie zaznała i nie zazna już? Więc 
Marja odzywa się bardzo łagodnie i cicho: 

— Czemu cię to oburza? Przecież wiesz 
że gdyby nasz syn, Pitra i mój, żył, ko- 
chałabym go. Czy miałabyś mi to za złe? 

— Miałabym! Miałabym! — wybuchnęła 
nagłe Marta z dziką złością. — Nieprawe 
dziecko, bękart! Wstyd i hańba! I to ty, 
ty, panna z dobrego domu — ty, zaślepiona, 
ogłupiała z miłości, poświęcająca siebie sa 
mą! Głupia byłaś, rozumiesz? Głupia! I cóż 
ci z tego przyszło? — Wstyd i męka! Na 
całe życie, na całe życie! 

Krzyczała te słowa. Ustami, postacią, ca- 
łą Uumioną latami nienawiścią do losu 
i życia. Jej ciało, nigdy nie dotknięte dło- 
nią mężczyzny, jej usta nigdy nie całowa- 
ne do krwi, do bólu... nienasycona. nieza- 
spokojona kobieta w niej krzyczała teraz 
przeciw miłości! A przed zalanemi łzami ża- 
lu oczami migotała i kusiła blada, chłopię- 
ca twarz Krystjana, jego usta świeże i u- 
śmiechnięte, jego ręce, obserwowane ukrad- 


„kiem tyle razy, znane napamięć, stworzo- 


ne do pieszczoty, do brania i dawania nıl- 
łości! 

To było całe niewypełnione życie. Cała 
tęsknota tylu łat, tylu nocy оѕіаіпісЬ, peł. 
nych wachań i lęków i łez... W tym krzy- 
ku zmieściła całą siebie, bunt swój, kobiety, 
która nie zaznała miłości, przeciwko tej — 
tam, siostrze, która nie bała się jej poznać! 

— Marto! — powiedziała cicho Marja, 
jakby do siebie tylko. — A może to nie 
była męka i wstyd, ale szczęście? Szczę- 
ście na całe życie? Spróbuj zrozumieć 
przecież, że... ale ty nie potrafisz, prawda? 
Nie potrafisz! 

— Nie potrafię? Pewnie, że nie nie! Nie 
wydawałam się na poniewierkę! Nie za- 
dawałam się z byle kim, jak ty! Jak ty, bez- 
wstydna idjotko, zakochana na starość w... 


smarkaczu! Głupia dziewka! — wrzasnęła 
nieopanowanie. 
— Marto! — powiedziała Marja i wstała. 


Pendzel upadł na podłogę. Nie powiedziała 
nic więcej, nie mogła. Stały naprzeciwko 
siebie wrogie, zmęczone, drżące... W oczacii 
Marty lśniły łzy gniewu i uniesienia. Otar- 
ła je wierzchem ręki, jak chłopka, zaci- 
snęła wargi gniewnie, ostro, i powiedziała 
szorstko, nie patrząc w stronę siostry: 

— Mniejsza z tem. Dobranoc! 

Po raz pierwszy od wielu lat Marja nie 
ndpowiedziała jej nic. 


I tak schodziły te dni niewypowiedziane 
ciężko i prędko. Liczyły się i były ważne 
tylko. te, kiedy Krystjan pukał do drzwi 
a potem rozsiadał się na „swoim“ fotelu pod 
oknem. One naprzeciw niego. Spotykał ich 
осту spoczywające na nim. Jedne lubił —- 
te wielkie, lśniące oczy Marji, obejmujące 
jego twarz serdeczną pieszczotą. Natomiast, 
gdy napotykał oczy Marty, ponure, zdeter- 
minowane oczy 'płonące gorączką, czuł 
wzbierającą w nim podświadomie niechęć 


i gniew. Nie lubił jej. Nie uświadamiał so- 
bie wprawdzie, dlaczego? Ale te spojrzenia 
Ignące do niego, te ręce, zbyt długo przy- 
trzymujące jego dłoń, ten przyśpieszony od- 
dech za każdem zbliżeniem, odstręczały go 
od niej i wzbudzały głuchą niechęć. Nato- 
miast lubił przebywać z Marją i z nieobli- 
czalną bezmyślnością młodości, okazywał lo 
jawnie na każdym kroku. Zresztą pochle- 
biało mu to wszystko: Te spojrzenia, pozo- 
wanie... Czuł się w tem zapchanem miesz. 
kanku czemś najważniejszem, i jego bardzo 
młode serce mężczyzny rosło i pęczniało 
z nadmiaru ważności. То ja jestem! Ја 11 

Ale prócz tego lubił te godziny spędzane 
na pożegnaniu. Miło i mądrze rozmawiała 
z nim Marja, a wzrok Marty palącemi do 
tknięciami chodził po jego twarzy i ciele 
То też przychodził często teraz, na godzi 
nę, dwie. 

Nie widział naturalnie nic z tego, co się 
działo na jego oczach. Były one zbyt młode, 
by mogły ujrzeć głębię, kryjącą się pod 
spojrzeniami obu kobiet. Nie widział też, 
jak po jego wyjściu uśmiech znikał z twa- 
rzy Marji i łagodne oczy z trwogą i smut- 
kiem ukradkiem obserwowały siostrę. Mia- 
łaby ochotę spytać, wybadać, uleczyć... Ale 
Marta zamykała się w sobie. Nie można było 
przedrzeć maski jej surowej twarzy, spu- 
szczonych głęboko powiek. 

Więc przeważnie milczały. Marja przy о. 
brazach, zatopiona we własne myśli. Marta 
w fotelu z głową opuszczoną nisko nad 
francuską książką. A milczenie coraz cięż- 
sze i bardziej duszące opadało na nie zwol- 
na, przygniatało. Marja wzdychała teraz, 
gdy słyszała kroki siostry na schodach. — 
I dziś westchnęła głęboko. 

— Ach, idzie już Marta! 

Prędkiemi ruchami zdjęła ze stalug wy: 
kańczany obraz. Malowała go w tajemnicy, 
kradła godziny samotności, by skończyć go 
i żeby oczy Marty nie wyśledziły z pośród 
tylu innych, właśnie tego. Z ciepłym uśmie- 
chem spoglądała jeszcze chwilę. Z ciemniej- 
szego tła wysuwał się nagi, prosty i szczu- 
pły Krysljan, jeszcze trochę chłopięcy, o mę- 
skich, szerokich ramionach, lśniących bia- 
łą skórą. Włożyła w ten obraz całą duszę. 

Malowała go najczulszemi myślami o ma- 
leńkim, nieurodzonym synku, który byłby 
teraz właśnie taki sam, jak ten tutaj. Cie- 
pły koloryt skóry, zdawał się promieniować 
życiem. Ale Marcie nie można było pokazy- 
wać tego. Mogłaby pomyśleć, że... ' 

Szczęknęły drzwi. W ostatnim momencie 
schowała obraz i z bijącem sercem spoj- 
rzała na wchodzącą. Zauważyła, czy nie? 

— Dzień dobry! :— powiedziała obojętnie 
Marta. Swoim zwyczajem zacierając ręce, 
zbliżyła się wolno i powtórzyła głośniej: 

— Dzień dobry! No, cóż masz taką minę? 
Stało się coś? 

— Nieee.. skąd! 

Marta wzruszyła ramionami. W tej samej 
chwili niepewny głos siostry wzbudził w niej 
uczucie podejrzenia. Coś było nie w porząd- 
ku! Wchodząc, zauważyła, jak Marja scho- 
wała coś szybkim ruchem, ale pocóż cho- 
wałaby jakiś obraz? Cóżby to mogło być? 

Nieznacznie, podstępnie, krążyła wo- 
kół siedzącej siostry z zaciśniętemi ustami. 
Wśród stosu opartych o Ścianę obrazów wy- 
stawał jeden nieporządnie wsunięty, większy. 
To ten! Palona niewypowiedzianą ciekawo- 
ścią, upatrzyła odpowiednią chwilę i gdy 
Marja odwróciła się, straszny, wściekły 
okrzyk uderzył w nią, jak grom. 

— Ty bezwstydnico! Ty dziewko! — Krzy- 
czała nieprzytomnie Marta, trzymając nie- 
szczęsny akt w rękach. — Więc miałam 
rację! Więc posunęłaś się już do tego, że 
nie zważasz na nic! Doprowadziłaś do tego, 
że malujesz takie świństwa! Że ci nie wstyd, 
że nic już w tobie niema prócz bezwslydu, 
ty, ty.. — Zachłysnęła się gniewem i sło 
wami. Marja stała bez głosu, blada. Wie- 
działa, że na nie się nie zda tłumaczenie. 
Słuchała pozornie spokojna szalonego wy- 
buchu Marty. Coraz gorsze słowa zalewały 

Dokończenie na str. 31-€j. 
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Na lewo: Noszons przez cow- 
boy'ów spodnie z kortu, zwanego 
również  manchesterem, wyrugo- 
wały, jako ostatni krzyk mody 
sportowej w tym sezonie, spodnie 
z flanali, szewiotu i home-spunu. 
Model ten, zwany „corduroy“, 
kombinuje się z specjalnemi ko- 
szulami sportowemi, a nawet z ma. 
-rynarkami z szewiotu łuk home- 
spunu. 


„Corduroy“ mają albo pasek już przyszyty, albo nosi się je z pa- 
skiem skórzanym. 


ŁAMIGŁÓWKI MODY, MĘSKIEJ: 


BĘDZIEMY NOSIĆ 
SPODNIE „Corduroy“ 


brania, noszone na codzień w mieście, wykazują słostun- 
kowo tyłko drobne odchylenia od form, skrystalizowa- 
nych przed laty, a dzieje się to dlatego, ponieważ przy- 
zwyczailiśmy się uznawać konserwatyzm w tym dziale mody 
męskiej, jako naczelny postułat dobrze pojętej elegancji. Wprost 
przeciwnie rzecz ma się w odniesieniu do ubrań sportowych. 
Tu moda szuka wciąż nowych akcentów, dążąc z jednej strony 
do ożywienia stroju męskiego jako takiego, z drugiej zaś stro- 
ny musi formy tych ubrań dostosowywać do różnych okolicz- 
ności, wytwarzanych przez sport. Jeśli więc przyjmiemy, że 
istnieje konieczność wprowadzenia do stroju męskiego śmiel- 
szych akcentów, na których nieraz buduje swe sukcesy moda 
kobieca, natenczas zrozumiemy, iż każda inowacja, skopjowana 
z wzorów najbardziej egzotycznych będzie dopiero wówczas 
zdolna do życia, gdy znajdzie w praktyce właściwe zastosowa- 
nie. Nieraz już można było zaobserwować fakt przyswajania 
sobie przez modę sportową wzorów, które istniały od dawna, 
wytworzone przez prymitywne warunki życiowe ludu. Zawsze 
w tych wypadkach chodziło przedewszystkiem nietyle o formę. 
ile o sam materjał, z którego dany strój był zestawiany. Przy- 
pomnimy choćhy kanadyjskie „makinaw* i cowboyskie koszule. 
używane przez narciarzy. Obecnie przychodzi nam zanotować 
nowość w dziale letnich strojów sportowych, a polegającą na 
zużytkowaniu kortu, inaczej manchesterem zwanego, jako ma- 
terjału na spodnie, noszone jeszcze w zeszłym roku z flaneli do 
jasnych marynarek lub koszuł sportowych. Anglicy, którzy dużo 
podróżują. zobaczyli takie spodnie u cowboyów i przekonali 
się o ich praktyczności. Są one przedewszystkiem silne, jak stal 
i dlatego najodpowiedniejsze wszędzie tam, gdzie zachodzi nie- 
bezpieczeństwo szybkiego zniszczenia materjału. Sam kort — 
materjał jednobarwny o grubem prążkowaniu — posiada Ile 
charakter wybitnie sportowy. 
Prummel 


elem, do którego dąży kosmetyka 
(С twarzy, jest doprowadzenie, względ- 
` nie utrzymanie skóry w świeżym 
wyglądzie i tem napięciu, które cechuje 
młode twarze, a które znika w miarę lat, 
wtedy, gdy nie zastosowano środków 
konserwujących cerę. Jednym z nich jest 
masaż twarzy i szyji. Można go z powo- 
dzeniem stosować własnoręcznie bez oglą- 
dania się na pomoc drogich specjalistów. 
Ale raz zacząwszy, nie wolno przerywać 
systematycznego masażu pod groźbą 
przykrych istotnie następstw, w postaci 
zmarszczek, obwisania skóry itd., któ- 
rym umiejętny, stały masaż doskonale 
przeciwdziała. 

Jedną z przyczyn, dla których panie 
przeważnie nie uprawiają masażu, jest 
fakt, iż źle wykonywany, działa on nie- 
wątpliwie szkodliwie. Nauczenie się jed- 
nak zasad właściwego masażu nie jest by- 
najmniej sztuką tylko wtajemniczonych. 

Masaż ma za cel pobudzenie krążenia 
krwi w mięśniach twarzy. Działa to na 
dokładniejsze odżywianie tkanki skór- 
nej przez krew i utrzymuje ją we właści- 
wem naprężeniu i świeżości. 

Przed masażem należy oczyścić skórę 
twarzy i szyji wacikiem zwilżonym wodą, 
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TWARZY ISZYJI | 


"errr pr w "w, 


Zmywanie twarzy przed masażem wodą 
tualetową. 


wyciśniętym i napojonym lekko jakąś 
dobrą wodą tualetową. Teraz przystępu- 
jemy do masażu. 

Bierze się trochę kremu na palce i opie- 
rając wielkie palce obu rąk pod brodą, 
masuje się policzki, pocierając je koń- 
cami palców w linjach ukośnych od do- 
łu ku górze. Tym samym ruchem masuje 
się również czoło. Masaż trwa tak długo, 
aż policzki się mocno zaróżowią i pod 
wpływem szybszego krążenia krwi po- 
wstanie uczucie przypływającego ciepła 
w twarzy. 

Wówczas należy nałożyć znowu krem 
na palce i masować w podobny sposób 
szyję ruchem idącym w górę po skośnej 
linji. 

Na zakończenie należy zetrzeć delikat- 
nie z twarzy i szyji pozostałe ewentualnie 
resztki tłuszczu, lekko przypudrować 


„Masaż szyji. 


i udać się na spoczynek. Skutek już na- 


stępnego ranka będzie widoczny, a po 
dłuższem stosowaniu masażu cera się 
rozjaśni, nabierze większej  prężności 


i nie będzie się przyoblekać w papierową 
bladość, lecz przy lekkim rumieńcu bę- 
dzie miała kolor zdrowego przepojonego 
krwią ciała. 

Moda odsłaniających czoło kapeluszy 
kładzie szczególny akcent na pięknie 
imodelowany owal twarzy i czoło. Chcąc 
w tych kapeluszach korzystnie wyglądać, 
można przez dwa odcienie pudru uzyskać 
bardzo dobry efekt: na czoło dajemy 
puder o jeden ton jaśniejszy od pudru 
na twarzy. Drobiazg ten bardzo dużo 
znaczy. Wogóle dwa odcienie pudru 
w użyciu na wiosnę jest konieczne. Im 
bardziej twarz pod wpływem słońca ciem- 
nieje tem więcej dodajemy pudru ciem- 
niejszego do używanego zazwyczaj odcie- 
nia. W ten sposób unikniemy niekorzyst- 
nej ewentualności ciemniejszego tła pod . 
jaśniejszym pudrem. 

Stosując masaż, można od czasu do 
czasu zaniechać na jeden dzień wszelkie- 
go makijażu i posłużyć się tylko pu- 
drem. Taki wypoczynek jest pożądany 
i zdrowy. Elwira. 


Kronika towarzyska Krn- 
kowa zanotowała ślub p. 
Wincentyny Wodzinowskiej. 
córki artysty-malarza prot. 
Wincentego Wodzinowskic- 
2037 p. Witoldem Sokołow- 
skim, synem prof. U. J., 
który odbył się w ub. sobo- 


ZYCIE 


TOWARZYSKULE I ARTYSTYCZNE 


ŚLUB CÓRKI PROF. WINCENTEGO WODZINOWSKIEGO 


przybyła z Warszawy przy- 
jaciółka Panny Młodej, zna- 
na artystka scen warszaw- 
skich p. Marja Modzelew- 
ska. Na zdjęciu: Młoda Pa- 
ra (1 i 2). prof. Wodzinow- 
ski (3), p. Modzelewska (4) 
i grono przyjaciół rodzin 


nowożeńców po ceremonii 


tę w kościele św. Florjana 
ślubnej. Fot. „As“. 


W Krakowie. Na ślub ten 


JUBILEUSZ ARTYSTY Z TEATRU WIELKIEGO WE LWOWIE 


Występy znakomitej pary tancerzy: pp. 
Miły Коірікбжпу i Eugenjusza Papliń- 
skiego w operetee „Rose Marie“ na de- 
skach Teatru Wielkiego we Lwowie cie- 
Szą się zasłużonem powodzeniem. 


> ub. poniedziałek odbył się w pałacu 

к: pe enion w Poezdamie ślub ksiecia 

=s ка Ferdynanda, wnuka  Wilhel- 

ктүн I K wielką księżniczką Kirą. — Na 
Jociu: Para nowożeńców. 


Ceniony artysta Teatru Polskiego w Poznaniu, 
p. Marjan Bogusławski. obchodził w dniu 6 bm. 
30-lecie swej bogatej pracy artystycznej. 


Z GODÓW RADZIWIŁŁOWSKICH 


W artykule pod tym tytułem, zamieszczonym w po- 
przednim numerze „Asa“, zakradł się błąd, który ni- 
niejszem prestujemy, podając, że imię Pana Młodego, 
syna żyjącego hr. Benedykta Tyszkiewieza, brzmi 
Benedykt Władysław, a nie, jak mylnie zostało wy- 
drukowane, Dominik. 


Teatr krakowski wystawił 
W inscenizacji i reżysecji 
dyr. Karola Frycza „Fe 
Яге" Racine'a w przekła 
dzie Tadeusza Żeleńskiego 
(Boya). Arcydzieło JRacine'u 
rzadko ukazuje się na sec- 
nie i niegrane było w Kra 
kowie przez lat 70. Rola ly- 
tułowa Fedry należy do naj 
trudniejszych w repertuarze 


światowym i jest zawsze 
przedmiotem ambicji naj- 
wiekszych artystek. W Kra- 
kowie role {е gra p. Zofja 
Jaroszewska, która stwarza 
świetną kreacje. Na zdjęciu: 
jedna ze scen sztuki pomię- 
dzy Fedrą — p. Jaroszew- 
ską, a Enoną, znakomicie 
«тапа przez р. Antoninę 
Klońską. 
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Zawsze lubiane jedwabie w grochy nadają się doskonale na 
letnie komplety. — Aplikacje i duży kwiat z białej piki, to 
nowość tegorocznej тойу. Fot. Imre v. Santho. 


tym roku wzorzyste malerjały poja- 


wiły się już wraz z modą wiosenną. - 
Wielkie firmy paryskie zaprezento- 
wały modele sukien i kompletów | 


z przybraniami deseniowemi: widzie- 
liśmy podszycia płaszczy i  szarfy 
przy sukniach z barwnych jedwabi 

w szkocką kratę, wiosenne kostjumy 

z żakietami w pasy lub kraty, wykoń- 
czenia przy sukniach jednobarwnych z wzorzystych je- 
dwabi. Ale nie można porównać tych pierwszych, nic- 
śmiałych występów z istną orgją barw i wzorów, jakie- 

mi olśni nas moda letnia. 

W dziedzinie jedwabi „imprimés“, wszystko właści- 
wie jest modne: pasy, kralki, klasyczne pepity i śmiałe, 
bardzo duże kraty, zawiłe geometryczne wzory obok ma- 
larshich tkanin w kwiaty, liście, pączki, motyle, stylizowane ptaki i fav- 
tazyjne linearne meandry. Zarzucono natomiast dziwaczne, realistyczne 
wzory, zapomocą których usiłowano w zeszłym roku wyzwolić się z sza- 
blonu dotychczasowych motywów. 

Już nic będziemy odziewać się w imbryki, kolekcje zagranicznych marek, 
korcwody małpek. muszek i piesków, które do niedawna eskcentryczna mo- 
da malowała na letnich tkaninach. Przekonano się, że dla artystycznej styli- 
zacji motywów geometrycznych czy roślinnych, zawsze jest otwarte dosta- 
tecznie obszerne pole, bez uciekania się do cudacznych dziwactw w tym 
jedynie celu, aby wymyśleć coś nowego. Tegoroczne wzory stoją pod zna- 
kiem fantazji, korygowanej dobrym smakiem i poczuciem umiaru. Sięgnięto 
natemiast do nowych zestawień kolorystycznych z jednej strony, z drugiej 
do połączenia wzorów roślinnych z motywami geometrycznemi. (Girlandy 
kwiatów układają się na ciemnem tle w regularne pasy, barwne kwiaty 


Na |ewu' Do letniego, granatowego płaszcza nosimy jaśniejsze suknie z je. 
dwabiu w modną ukośną kratę. — Model; Molyneux 1938. 


Na lewa: Suknia popału- 

dniowa z jedwabiu о wzorze 

kwiatowym, przedzielonym po- 
przecznemi pasami. 


Fot. Imre v. Santho. 


przybierają często postać regu- 
larnych kół. Ulubione od łat na 
letnie materjały kropki, święcą 
w tym roku swój triumf. Obok 
drobniejszych motywów kwia- 
towych i geometrycznych, są 0- 
ne najchętniej używane па su- 
knie i komplety przedpołudnio- 
we. 

Modne w tym roku suknie 
dwuczęściowe, złożone z pliso- 
wanej przeważnie spódniczki i 
kazaku, spowodowały powrót 
do mody wzorzystych jedwabi 
z szerokiemi szlakami, nadają- 
cemi się doskonale do przybra- 
nia dolnego brzegu kazaku i 
spódniczki. 

Na suknie popołudniowe na- 
dają się najlepiej jedwabne 
krepy w większe wzory kwiato- 
we lub linearne. Kombinuje się 
je jednak zawsze z jednobarw- 
nemi dodatkami, aby uniknąć 
wrażenia zbyt wielkiej jaskra- 
wości: lekki czarny lub grana- 
{озуу płaszczyk, kapelusz, ręka- 
wiczki i buciki, stonują naj- 
śmielszy wzór i najlantastycz- 
niejsze kombinacje kolorów. 

Wszystkie niemał wzory są 
modne, byle były estetyczne Ww 
barwie i deseniu, a ten postu- 
lat nie zawsze dostatecznie speł- 
niają nasze krajowe „impri- 
més“ Wartoby, aby nasi fabry- 
kanci jedwabi posługiwali się 
prawdziwie artystycznemi pro- 
jektami, komponowanemi przez 
artystów specjalistów w deko- 
racji tekstylnej, lak, jak to czy- 
nią ich zagraniczni konkurenci. 
Nie ulega wątpliwości, że w 
dziedziniec mody wogóle, a 
szczególnie w kompozycji wzo- 
rów materjałów, artyści mogą 
stworzyć rzeczy godne uwagi 
i zasługujące na miano „krea- 


cji”. Pad Bike 
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odnoszące się do naszego kalendarzyka — 
obliczone па 3—4 osoby. 


PODAWANIE SAŁATY. W ostatnich kilku zestawieniach 
„T dni dobrej gospodyni“, świadomie nie umieszczałam 
w żadnem menu obiadowem sałaty zielonej, jako dodatku 
do dań mięsnych. Na tegoczesnym stole, zielona sałata po- 
winna stale figurować i to nie jako dodatek do mięsa, lecz 
jako danie dla siebie. Przyprawa sałaty zielonej, którą hi- 
gjeniści zalecają, jako regulatorkę soków trawiennych, 
a temsamenm. przemiany materji, powinna być jak najmniej 
skomplikowana. Troszke soku cytrynowego. szczypta soli 
i cukru — to wszystko. Łyżka oliwy lub kwaśnej śmietany 
ostatecznie, może być wybredniejszym dozwolona, nato- 
miast o jak najskrupułatniejszem plukaniu w bieżącej wo- 
dzie nie śmie sie nigdy zapomnieć. 

ZUPA ŚMIETANOWA Z MAKARONEM. Z 1—2 јај 
i troszki wody oraz mąki. zagniata się ciasto dość tęgie. 
następnie wuikuje cienko i po przesuszeniu kraje w szerszy 
makaron taki, jak do masła. Litr wody osolonej zagoto 
wuje się, wsypuje makaron, zagotowuje, a kiedy spłynie, 
Jolewa się do wszystkiego 1/4 litra kwaśnej śmietany, mie- 
sza i natychmiast wydaje do wazy, dosypując dla aromatu 
łvżke świeżego koperku. 

SOS SZCZAWIOWY nadaje się do wszelkiego rodzaju 
kotletów i budyni jarskie ornz potraw z ziemniaków. Spo- 
rządza się go w następujący sposób: 15 dkg szezawiu, obra- 
nego dusi się z 3 dkg masła przez chwilę, następnie prze- 
ciera przez sito. Przetarty szczaw zagotowuje sie ponownie. 
podprawia ósemką śmietany. rozklóconej z łyżką mąki, do- 
daje szczyptę soli i cukru, ewentualnie, o ile sos za gęsty. 
trochę mleka lub wody. 

SAŁATA WIOSENNA. Liście sałaty głowiastej, garstkę 
młodego szpinaku i szczawiu, wewnętrzne drobne listki 
rzodkiewki, pęczek szczypiórku, zielonej pietruszki i kopru, 
płócze się pod wodą płynącą z kranu i osusza na ezystej 
Ścieccczce Саја tę zieleninkę kraje się równo і zaprawia 
na salaterce sosem, sporządzonym z octu wzgl. soku су- 
trynowego, oliwy, soli i eukru. Wierzch sałatki przybiera 
sie czerwoną rzodkiewką i plasterkami twardego jaja. 

POTRAWA Z ZIEMNIAKÓW 1 GRZYBÓW. 10 dkg pic- 
czarek, cienko poszatkowanych. dusi się na maśle z cebulką. 
Pół kilograma ziemniaków, obranych z łupki, kraje sie 
w grubsze plasterki. parzy wrzącą wodą, odlewa i naław 
szy je gorącą wodą, gotuje. Niezupełnie dogotowane zieni 
niaki odcedza się z wody, miesza z grzybkami, dodaje 
1/4 | śmietany, rozkłóconej z 2-ma jajami i małą łyżeczką 
soli oraz szczyptą białego pieprzu, daje wszystko do rynki. 
natartej masłem i wstawia do gorącego piecyka, na 30—40 
minut. W miejsee pieczarek użyć można suszonych grzy- 
бз, inoczonych przez 12 godzin w mleku. 

PUREE Z MARCHWI W OMLETACH. Wczesną wiosną, 
kiedy mlode jarzyny nie każdemu domowi są dostępne, 
można że starej marchwi sporządzić przez dobrą przyprawę 
wcale smaczne danie. W tym celu należy marchew, tzw. 
karotkę bardzo dokładnie oskrobać, szybko wymyć, nie mo- 
cząc jej dłngo, następnie gotować pokrajaną w małej ilości 
słaba posolonej wody. Ugotowaną przeciera się, podprawia 
lyżką masla i kilkoma łyżkami słodkiej śmietanki, popró- 
sza mąką, dodaje łyżkę cukru i o ile potrzeba soli, zago- 
towuje i wydaje otoezoną krokietkami z bułki lub ryżu. 
W ten sam sposób sporządzić można puree z selerów z tą 
różnicą że ‘lo wody, w której mają być gotowane, dodać 
należy soku cytrynowego lub octu. 

LEGUMINA CHLEBOWA. Chleb ciemny razowy, pokra- 
jany cienko, suszy вів w piecyku, następnie miele і prze- 
ciera. Na szklankę chleba bierze się 6 żółtek, uciera je 
z tyluż łyżkami cukru i łyżeczką cynamonu. z dwoma tłu- 
ezonemi miałko gwoździkami, dodaje 3 dkg roziopionego 
masła, naprzemian po łyżce, wkońcu pianę z 6 białek 
i zmielony chleb. Masę nakłada sie do formy, natartej ma- 


słem i wysypanej bułeczką i piecze w niezbyt gorącym pie- , 


суки. Przestudzoną leguminę podaje się z bitą, kwaśną 
śmietaną słodzoną. 

STRUDEL Z RABARBARU. Z 25 dkg mąki, łyżki masla 
i osolonej letniej wody (bez јаја) wybija się dość wolne cia 


sto; wybijać należy przez dłuższą chwilę, aby się ciasto 


dobrze ciągnęło. Ciasto nakrywa się ogrzaną iniseczką i po- 
zostawia je przez pół godziny w spokoju. W międzyczasie 
kraje się w cienkie płatki dobrze wymyty rabarbar (bez 
obierania łupki), zalewa go wrzącą wodą i osącza na sicie. 
Rozciągnięte cienko ciasto strudlowe kropi się masłem i po- 
sypuje smażoną bułeczką, nakłada plasterki rabarbaru, po- 
sypuje suto cukrem, zmieszanym z eynamonem. rozrzuca 
grudki konfitur róży lub pomarańczy, następnie zwija, 
układa w brytwance, kropi suto masłem i piecze około go 
dzinę w dobrze nagrzanym piecyku. Przestudzony strudel 
kraje się i wydaje posynany miałkim cukrem z cynamonem 
lub wanilją. 

REZY Z CZEKOLADOWEMI LODAMI. Okrągłe bezy 
(najlepiej kupne, w domu die nie udają), napełnia się 
następującą masą: 4 żółtka, 1j4 Mtra mleka. 12 dkg cu- 
kru i 10 dkg tartej czekolady z wanilją, ubija się na 
parze na gęsty krem, który się nastepnie zamraża w ma 
szynce do lodów. Bezy napełnia się oczywiście tuż przed 
podaniem. W braku maszynki do lodów można dodać 
do kremu 2 łyżeczki mąki. Po ubieiu na parze krem be- 
dzie tak gęsty, że można hędzie bez zamrażania hezy 
napełniać. 4 5с. Ко. 
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Sprawianie ryb nie należy 
do miłych i łatwych zajęć 
w gospodarstwie domowem, 
lo też przyrząd, ułatwiają- 
cy tę czynność każda gospo- 
dyni  przywita z radością. 
Bardzo pożyteczną okazała 
się stalbwa skrobaczka do 
usuwania łusek rybich: jej 
zębate ostrze o ząbkach róż 
nej wielkości pozwała na 
użycie skrobaczki zarówno 
do mniejszych, jak i więk- 
szych ryb. 


7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI 


Z dwóch głównych dań obiadu jedno może być w skromniejszych 
yospodarstwach opuszczone. 
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FILM HISTORYCZNY. 


Rozwiązania Nru z 18-go. 
INTELIGENTNA MRÓWKA. 
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Mrówka przejdzie 10 cm. 
=6*+82=100, stąd AB=10. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


BUDOWA KAJAKÓW. 
Trzech chłopców buduje trzy kajaki w 
trzy dni. W ile dni zbuduje ieden chłopiec 
jeden kajak? 


ponieważ AB'= 


DWIE CYFRY. 

Różnica dwóch cyfr wynosi 4: różnica 
kwadratów tych cyfr równa się 18. Jakie 
to cyfry? 

POCIĄGI. 

Dwa pociągi jadące w przeciwnych kie- 
runkach mijają się w ciągu 3 sekund, na- 
tomiast gdy jadą w tym samym kierunku — 
w ciągu 53 sekund. Jeżeli prędkość szyb- 
szego pociągu wynosi 38 km na godzinę, to 
czy można obliczyć, ile km na godz. robi 
drugi pociąg? 


ODPOWIEDNIA 


CHWILA. 


Doktorze, czy można obudzić pacjen- 
ta, bo go właśnie wzywają do telefonu? 
(„Esquire“). 


Reżyser: —— Zdaje mi się. Z | 

A ЖЕ, d: ‚ е coś › jes 
w porządku! aje mi się, że coś nie jest 

(„Esquire“). 

dokończenie ze str. 7-ej. 

аЛ Systemie. Należy tu tylko wziąć ka- 
kładnie grubego celofanu, zagiąć go do- 
{ зыга. wzdłuż 4 brzegów znaczka, no 
ę Biot załatwiona. Tak opakowaną mar- 
ściwe Е przylepić podlepką па wła- 


iejsce. 


znaczka 8! System wypada stosować przy 

„oczywiście trochę cenniejszych, 
Ch ną papierze kredowym, któ- 
А 1 wała przeciwiegłą kartkę al- 
pięknie dral ki kolonij angielskich, bardzo 


nie i nie t 


~ ślą, że 


Czy znaczek to to zupełnie obojętne, 


т" gume, czy też nie i gdy 
z naczki do reprodukcji do na- 
szego pro j 
nie таушы “ВО „Kącika filatelistycznego“, 
2 całej Дт Ze wrócą one przyklejone 
ie Powinno © zwykłego czarnego papieru! 
na całej SIę również przyklejać nalepki 
wówczas i bo znaczek wygina się 
żna, ale Г ściąga. Oderwać nalepki nie mo- 
Ją niemal całkowjeit оо, można 
= W. H. 
Dokończenie ze str. 
Ją, jak woda 


Nawet, gd 
krzyczeć 


4 24-еј. 
‚ 1 jak woda spływały po niej. 
y Marta, nie wiedząca już, co 
ge i w o rzuciła ukochany obraz па podło- 
KOGA szale wściekłości poczęła go deptać 
Podegała nie „powiedza nic. Odwróciła się 
AIGLA сасыр do okna i tak zwrócona ple- 
wiówi czołem, opartem o szybę, nie od. 
j CHA SIĘ nawet wtedy, gdy Marta, szale- 
БЕ үс кари turji, chwyciła kapelusz 
rzy s кк ае drzwiami: 
== zeka d i ! 6 
każę! BE р niego! Ja wam po 
ZĘ 
arja stała jeszcze dłu chwil rzy 
ок Pomału, dyskretnie, <A ok Tai. 
о УЧУ Ją w miękkie dłonie. Kojąca 
ko pustka małego mieszkania po krzy- 
urji przed chwilą. Jeszcze dźwięczały 
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złe, najgorsze słowa, jeszcze płątały się wy- 
rzuty i gniew po kątach... ale już wyga: 
niała je cisza i zmrok. Chłód szyby wydawał 
się kojącą ręką, położoną na rozpałonem 
czole. Z głębokiem westchnieniem Marja 
odwróciła się wkońcu. Wolno podeszła do 
podeptanego obrazu. Podniosła. Pogniecio- 
ne niemiłosiernie, brudne, porysowane obca- 
sami ciało chłopca 15піїо jeszcze wciąż bla- 
dym, żywym blaskiem. Jego miła twarz 
z czarnemi aksamitnemi oczami zdawała się 
uśmiechać do niej spokojnie i ufnie. Pogła- 
skała go dłonią delikatnie. Potem, tak, jak 
był, pognieciony i brudny ustawiła na szta 
lugach. Teraz już mógł stać tam, gdzie by 
ło jego miejsce. Usiadła naprzeciwko, przy. 
mknęła oczy. 
Bardzo, bardzo była zmęczona. Życiem 
1 krzykiem Marty. I temi słowami! 
Starała się nawet wzbudzić w sobie jakąś 
niechęć, czy żal do Marty... ałe nie czuła 
nic, prócz wielkiej, zmęczonej ciszy, rozła- 
nej w sercu i wokół niej. Cóż właściwie 
Winna była Marta? Zawiedziona przez ży 
cie, nieznająca ciepła miłości Marta? 
Zawsze chciała brać! Brać pełnemi garścia- 
mi najlepsze cząstki. A dziś gdy całem ser 
eem nareszcie zapragnęła dać z siebie 
wszystko, było zapóźno. Więc buntowałą 
się! Więc krzyczała na nią, na Marję, „ty 
dziewko*, bo wolałaby raczej nią być, niż 
stać się najlepszą cząstką życia i nie móc 
jej poznać. Biedna, zbłąkana Marta! 
Znane kroki na schodach poderwały ją 
z fotela. Podeszła do drzwi i spotkały się 
obie na progu, bez słowa, bez uśmiechu. Po- 
ważnie, głęboko objęły się spojrzeniami. Nie 
ździwiły Marji oczy Marty, tępe, zgonione, 
zmęczone bezmiernie oczy skończonego czło- 
wieka. Ani jej usta opadłe, nie mające już 
nawet tyle siły, by zacisnąć się w znajomą, 
twardą linję. Bezwołnie, bezsilnie opadł pod. 
bródek, rozchyliły się spieszczone wargi. — 
I Marja nie pytała jej o nic. Jedno spoj- 
rzenie rzucone na pochyłone ramiona, na 
twarz zmartwiałą jakby, stężałą od bólu, 


wystarczyło jej i kazało powiedzieć spokoj. 
nie i cicho: 

— Wejdź, Marto! 

Łagodnemi ruchami zdjęła jej z głowy 
staromodny kapelusz, jak dziecku ściągnęłą 
rękawiczki i płaszcz. Potem objęła ramie. 
niem schyloną postać i wolno pociągnęła 
w stronę fotelu. Posadziła ја, a sama u- 
siadłszy na poręczy, delikatną, miękką rę- 
ką poczęła gładzić te jej bezbarwne, nikłe 
włosy kojącym ruchem palców. 

— Marjo! — powiedziała bezdźwięcznie 
Marta. — Marjo! 

— Tak... powiedz. 

— Byłam u niego. Wiesz, — mówiła 
szeptem, jak tajemnicę — chciałam mu 
powiedzieć, że to źle, że wstyd, że... wiesz? 
Ale gdy zobaczyłam go... Jego twarz, Ма. 
rjo, jego oczy! Jego! Cóż mogłam mu po- 
wiedzieć, prawda? Więc zamiast tego... zdra. 
dziłam się, rozumiesz? Powiedziałam, wy. 
płakałam przed nim to, że... 

Tak. — Powiedziała cicho Marja i ści. 
snęła jej ramię uspakajająco. 

— A on Marjo! Jego zdumione oczy, zdu- 
mione? Nie! Оп czuł wstręt, rozumiesz, 
wstręt! Niechęć! Wiesz? Och, Marjo, Ma- 
rjo, Marjo: 

Nagle załamała się. 

Gorące, zmywające wszystko łzy роріупе- 
ły jej z oczu nieprzerwanym potokiem, spły- 
wały po twarzy, szyi, sukni, zostawiając 
lśniące ślady. Bez głosu, rozpaczliwie, cicho, 
gorąco, płakała skrzywiona jak dziecko, wtu- 
lona w głąb starego, rodzinnego fotelu. 

— Marjo! — Jęknęła przez łzy. — Żebyś 
ty wiedziała!! 

— Wiem. — Powiedziała Marja. 

Objęła Martę ramionami. Łzy ich zmie- 
szały się razem, dłonie splotły ze sobą. Czu- 
ły ciepło swych łez i swych ciał przytulo- 
nych do siebie. odnalezionych, bliskich. — 
Szeptały niepotrzebne słowa przez łzy. „ 

— Płacz, płacz! — szeptała Marja. — То 
nic. To życie. To niç. 

—0— 
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Û tak! - ta warte 


przeczytać.. Zobaczyć... USŁYSZEĆ. 


~ 


NOWE KSIĄZKI. 


Jan Wiktor: Nowe wydanie tej 
„Wierzby wspaniałej epopei 
nad Sekwaną“. emigracyjnej, ja- 
ką są Wiktora 

„Wierzby nad Sekwaną“ stwierdza, 
że książka ta. pasjonująca treścią 
i ciężka od problemów. które poru- 
sza, Cieszy Się wciąź niesłabnącem 
powodzeniem. — „Książniea-Atlas*' 
przybrała nowe wydanie tej nie- 
zwykłej powieści. bedącej poza 
„Отка na ugorze“ szczytowem — 


sówne (która debjutuje w wiekszej 
roli), Bonacką. Pośpiełowskiego, 


jak na razie — osiągnięciem ariy- ahorską. Kcynską. 

stycznem wielkiego pisarza, w pie- 

kną szatę i -— jak zwykle swe wy- KRAKÓW. Teatr im. Słowackiego 
dawnictwa w artystyczną obwo- wystawił historyczną 


tragkdję z XIV w. Antoniego 
Waśkowskiego  Wikinda. Rzecz 
dziejedsię na zamku krzyżackim 


lute Sopoćki. 


E. Tomaszewski: Wczesne śred- 


„Widmo niowiecze = w Ma porgu. Rolę miekiewiczow- 
niedźwiedzia”. Lwów — walki skiego Konrada Wallenroda spel- 
z Tatarami i Li- nia m @тКа Wajdeloty, kapłanka 

twinami — ciążenie сотах silniej- bogów pāgańskich Wikinda. Re- 


° żysersko Wpracował utwór Waś- 
kowskiego W. Nowakowski, który 
odtworzył Żnakomieie postać De- 
gala papieskjego. Dekoracje і КЖ 
stjaumy zaprogektował К. Gągów- 
ski W roll wielkiego ы 
Winrieha wyltąpił W. Долі, 
w roli komturhw Konrgfla i Wi- 
ganda — Т. urnatowicz i R. 


Wroński. AD zagrała 


sze ku Polsce i splatanie się z uią 
Lwiego grodu coraz silniejsze — 
olo temat historycznej, barwnej 
powieści Tomaszewskiego „Widmo 
niedźwiedzia", starannie wydanej 
przez „Książnice-Atlas'. Ścisłe hi- 
storyczne tło nie krępuje jednak 
autora. który z rozmachem maluje 
sceny pełne wyrazu, dając cieka- 
wy obraz ówczesnych obyczajów. 
Powieść la — bodajże dehjnt. a je- 
Sli tak, to bardzo szcześliwy — za- 
sługuje na uwagę lakże i z tego 
powodu, że treścią jej jest frag- 
ment z historji Lwowa, miasta. 
które tak rzadko było tematem po- 
wieści, w. Z. 


M. Bednarska. Wznfszający epi- 
zod jako Wajdeloga/fmiał T. Bial- 
kowski. Z inny&f wykonawców 
trzeba wymienić Tp. J. Bobrow- 
skiego (Wróż), Opaffńskiego (Hund 
sobn). 


LWÓW. W (еа Rozmaitości 

ujrzeliśmN „Lekomyślną 
siostrę W. Perzyńskiego. -- Re- 
żyserował warszawski inscenizator 
W. Borowski. W roli Mańki wy- 
{дра Zofja Barwińska. dając 
kreację wysokiej miary. W roli To- 
polniekiego — p. Wojtecki, przy- 
pominający sposobem gry Osterwę. 
Bardzo dobrze spisał się Leliwa, 
jako mąż, poza tem pp. Chaniecka 
i Górska. 


Józef Lóhei: O zagad- 
„Proszę się nie lękać". kowych 
Wyd. J. Przeworskiego. iunkcjach 

Warszawa 1938 r. narządów 
eiała ludz- 
kiego. o ich tajemniczem przezna- 
czeniu i niewyczuwalnych walkach 
organizmu z niewidocznym wro- 
giem — mówi Libel w ten sposób. 
że wszystko staje się jasne, oczy- 
wiste, a przedewszystkiem hardzo 
zajmujące. — Przekładu dokonała 
St. Baczyńska. 


Lwów artystyczno-literacki ^h- 
chodził uroczyście jubileusz 40- 
lecia pracy aulorskiej Henryka 
Zbierzchowskiego. W ramach uro- 
czystości jubileuszowych Teatr 
Wielki wystawił sztuke jubilata 
pod tytułem: „Zawsze wierny“. 
W utworze iym ukazuje autor 
w Т żywych obrazach przeszłość 
Lwowa. Nad realizacją sceniczną 
utworu pracowali pp: dyr. War- 
necki, Szletyński i Szyndler. Tlu- 
stracja muzyczna — J. Munda. 
oprawa dekoraeyjno-kostjumowa — 
р. M. Różańskiego. 


і. m. b. 


NA SCENIE. 


WARSZAWA. Teatr Ateneum wy- 

stawił sztukę Alfre- 
da Gehri pt. „Szóste piętro”, uka- 
zującą w scenicznym skrócie ży- 
cie jednego pietra nowoczesnego 
domu miejskiego w Paryżu. Po- 
mysłowe dekoracje zaprojektował 
p. Daszewski. Reżyserowała p. Pe 
rzanowska. Z wykonawców należy 
wymienić pp. Jaraczówneę. Nobi- 


dJ. J. 


NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA: 


Niedzisla 8 таја. 
9.00 'Fransmisja nabożeństwa z 
Katedry na Wawelu. 
12.05 Poranek muzyczny z Pozna- 


nia. 

19.40 Słynni wirtuozi — XXI an- 
dycja. 

22.05 Opowieść o Wagnerze — 11 


audycja, z Krakowa. 


+ 


Poniedziałek, 9 maja. 

15.45 „Z pieśnią po kraju“ 

18.10 Groteski jazzowe. 

22.00 Koncert symfoniczny Ork. 
Polskiego Radja. 


к 


Wtorek, 10 maja. 
11.40 Fragmenty z koncertów fle- 
lowych Mozarta. 
17.10 Miekiewicz i Maryla w Bol- 


cienikach. 
17.30 „Polskie pieśni o wiośnie i 
а 210 


Londynu. 
21.00 Koncert symtoniczny z To- 


runia. 


Środa, 11 maja. 
11.40 Pieśni francuskie. 
16.15 Muzyka lekka. 
17.15 Miniatury kwartetowe. 
18.10 Melodje 1aneczne na orga- 
nach Wurliitzera. 
21.00 Koncert chopinowski w wy- 
konaniu Pawła Lewieckiego. 
21.45 „Bema pamięci rapsod żało- 
пун ا‎ Cyprjana Kamila 
ida. 
onkurs chórów  regjonal- 
nych (VIT audycja). 


* 


Czwartek, 12 maja. 


22.00 


11.40 Marsze symfoniezne. 
15.30 „Trwałe pomniki wielkości". 
17.20 Koncert Poznańskiego Chó- 


ru Katedralnego. 
18.15 Koncert w wyk. Ork. Roz- 
głośni Wileńskiej. 


20.00 Koncert symfoniczny. 
20.40 „W godzine śmierci“. 
21.05 „Poemat żałobny“ — Woy- 


towicza. 


21.45 „Misterjum nocy majowej'”, 


Tmdwika Hieron. Morstina. 


* 


Piątek, 13 maja. 


11.40 Utwory Fortepian. Brahmsa. 
17.15 Recital skrzypcowy Stanisła- 


wa Mikuszewskiego. 


18.14 Koncert chóru dzieci krako- 


wskich. 


19.00 Teatr Wyobraźni — „Kro 


зіепка“ I. Krasiekiego. 


20.00 „„Księżniczka Gerolstein“ — 


operetka Offenbacha. 


22.00 Koncert — starodawna mu- 


zyka angielska. 


23.00 „Dzień żałoby w Polsce* — 


odezyt. 


x 


Sobota, 14 maja. 


11.40 Polonezy symľoniezne. 
15.45 „Tajemnica królewskiego ze- 


gara — słuchowisko Ша 
dzieci. 


18.15 Pianistki jazzowe. 
20.00 Muzyka popularna w wyk. 


Rozgłośni Wileńskiej. 


21.00 „Aida — opera w 4 nklach. 
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